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Znowu Targowica. 


W tym roku minęło 150 lat od pierw- 
szego rozbioru Polski i od daty tego nie- | 
szczęścia, od 1772 r. przeżywa historja na- 
jodu polskiego już po raz drugi najsmut- 
niejszy, najtragiczniejszy inoment swego 
jozwoju. 

Upadająca po 1772 r. Polska doczekała 


Pozostały cienie patrjotów i łzy po 
porwanych przez Sieversa — jak ongiś przez 
Repnina — obrańców polskiej konstytucji. 

| pozostali w bucie i pysze Targowi- 
czanie, objuczeni złotem carskićm, ppzos- 
tała zdrada, polska nędza i podłość. 

Dźwigała się Polska poprzez powstanie 


ïg ostatniego, jasnego, słonecznego błys-/ Kościuszkowskie, iwała pęta w krwawym 


fu, — Konstytucji 3-maja, świadcząc nią 


przed narodem i światem, że chce żyć, a, 


przed sądem dziejów, że dźwignęła się z 
'marchji i nierozumu czasów saskich, i że | 
powstaje do nowego życia, samodzielnego. 
| Konstytucję 3-maja zabił jednakże ry- 
thło sejm grodzieński z 1793 r., niwecząc 
nią razem całe dzieło lat 1788—1792, 
dzieło Sejmu Czteroletniego, — ten właś- 
me sejm grodzieński, którego Konstytucję | 


goskiej konstytucji z 1768 r. 


Ekgnstytucje 3-maja okrzyknięto dziełem 
Ewolucyjnem, że hołota szlachecka zniwe- 
w Grodnie jej skutki, a zdradzając 
d, zatwierdziła drugi rozbiór Polski na 
čz Prus i Rosji, pomniejszyła ilość woj- 
ze 100 na 15 tysięcy żołnierza i wskrze- 
a również artykuł „de non preses 
da obocdientia” — o nieposłuszeństwie 
ec króla, który stał się jedynie człon- 
Rady Nieustającej. Taż sama hołota 
hecka uchwaliła za staraniem rosyjs- 
ambasadora Sieversa t. zw. prawa 
ynalne, absolutnie nietykalne i nawet 
o jednomyślności nieodmienne i tym 
ła w ręce Rosji całą udzielność pań- 
ową Polski. 
_ Tym sposobem Targowica zmieniła ra- 
ść konstytucji 3-maja w grodzieńską hań- 
oblekłszy kraj kirem żałoby, zniszczyw- 
J do reszty wszelkie poważanie władzy 
twowej, oddawszy Polskę w katowskie 
nie szyderczego Sieversa. 
Zgasł pierwszy jasny, słoneczny mo- 
nt odrodzenia upadającej Rzeczypospo- | 


Mers i pruski generał Rautenfeld z za- 


matom moiłochem szlacheckim. i 


Targowica i sejm grodzieński zdziałały | zabijając oddechem”. 


— na gruzach Polski pozostał moskal cja i zdrada, 3-majai Targowica „jak całus 


1831 r., zrzucała hańbę targowicką niezna- 


ną w dziejach tragedją roku 1863-go, brała | 


odkupienie straszliwą ofiarą 1846 i 1905 r. 
a zawsze skradał się za nią duch Targowi- 
cy, a zawsze i w domu i na polachiobcych 


szła za nią zdrada, szeroka i pyszna i pys-| 


kuta, „jeżdżąc nieraz po obozie na koniu 
iz buławą hetmańską w dłoniach”. 
Targowica, zdrada własnego narodu, 
własnego prawa, władzy, własnej konstytu- 
cji, przetrwała kataklizm czteroletniej wojny 


Ze straszliwego kursu wojny światowej 
ze zgliszcz i popiołów — jak feniks — pow- 
stała Polska. I w trzecim roku swego pow- 
stania z martwych, Polska przyjęła sakra- 
ment chrztu przez konstytucję z»17 marca 
1921 r., czem zapragnęła sobie zapewnić 
zbawienie wieczne, a więc byt nieśmiertel- 
ny po wszystkie czasy, 

Zaprzysięgli tę konstytucję nie tylko 
robotnicy i chłopi ale i księża i pany wiel- 
możne ze swoimi lokajami. 

Przysięgali ci ostatni, księża i pany i 
ich trabanci „w Imię Boga Wszechmogą- 
cego”, iż „pomnąc ma tradycje Konsty- 
tucji 3-maja i dobro zjednoczonej matki 
Ojczyzny mając na oku”, chcą „bezpieczeń- 
stwo i ład utwierdzić na wiekuistych zasa- 
dach prawa i wolności”. 

Przysięgli pomnąc na Konstytucję 3 
Maja i bez straty czasu przypomnejli sobie 
Targowicę i Grodno. 

W panach Głąbińskich i Strońskich, 
Hallerach i Rabskich, księżach Lutosławskich 
i ich skartabellach Gdykach, — konstytu- 


i policzek ozwały się razem, jeden za dru- 


danymi im magnatami i z zaprzedanym gim, jako wyraz za wyrazem”. | 


l oto —jak w owe straszne, wstydem 
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Nr. 60,398, 
'i hańbą niezmazaną historyczne dni* 27 
lipca i 25 września 1793 r., zdrada i pod: 
łość kaznodziejów naszej konstytucji wy- 
 pełzła na ulice Warszawy w poniedziałek, 
111 grudnia 1922 r. i 

| oto miała nowoczesna Targowica zga- 
się drugi jasny punkt, — konstytucję z 17 
marca 1921 r., konstytucję Polski odrodzonej. 
| | oto znowu podłość i zdrada stanęły 
przed narodem, przed narodu sejmem z 
z buławą hetmańską w dłoni i z krzykiem 
podłym Sicińskiego: veto. 

Polski generał, wojskowym stopniem 
drugi w Polsce, polscy biskupi i prałaci, 
polskie ziemiaństwo i tuczny bankier z fa- 
brykantem, jak ongiś targowiczanie szarą 
szlachtę, pchnęli w dzień 11 grudnia stu- 
dentów przeciw sejmowi i senatowi i prze- 
ciw reprezentantowi władzy najwyższej pań- 
stwa, przeciw Prezydentowi Rzplitej. 

W „imię Boga Wszechmogącego” za- 
przysięgli „zapewnić rozwój wszystkich, siłę 
i potęgę Ojczyźnie i prawu” ioto, oni sta- 
rzy krzywoprzysiężcy i jurgieltnicy każdej 
zdrady, nasłali szarą, bezrozumną hołotę 
uliczną, młodzież analfebytyczną uniwersy- 
tetu warszawskiego, by z bronią w ręku 
stała się Efialtesem polskiej konstytucji, 
polskiego prawa. 

Hetmani „Chjeny” stanęli w ukryciu 
za plecami kupionych pogromców zacięż- 
nych, zaprzysiężonych na wierność Targo- 
wicy i na nowo — jak 130 lat temu — 
sponiewierali i zbezcześcili polskie sumienie. 

Nowocześni Targowićzanie zaprzysięgii 
konstytucję z 17 marca w pewności, że 
matactwem i szalbierstwem wezmą z niej 
władzę „z Bogiem i mimo Boga”. Stąd 
atak zbrojny na Zgromadzenie Narodowe, 
stąd postanowienie aresztowania posłów i 
senatorów, którzy zdążali do sejmu, by 
wziąć udział w zaprzysiężeniu zgodnie z 
prawem wybranego — nie z Targowicy 
obozu — Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Nowoczesna Targowica kazała posłów 
i senatorów aresztować w drodze do sejmu, 
kazała Prezydenta Rzplitej nie dopuścić na 
Zgromadzenie Narodowe — szary tłum bił 
reprezantów narodu do krwi, najmici Hal- 
lerowskiego „Rozwoju” znieważyli czynnie 
Prezydenta. 

Bruki Warszawy „wiecznej buntownicy” 
złano krwią obrońców Prawa i Konstytucji. 
Tym jednakże razem, tym jednakże ata- 
kiem skrytobójczym, nie udało się nowo- 


czesnej Targowicy zgasić słońca oadrodzo*- | 
nej wolności. 

Tym razem stanęła Targowica twarz 
w twarz z nową polską potęgą, z polskim 
Ludem. Targowica się przerachowała. Lud 
atak odrzucił — znalazła się w Polsce no- 
wa siła, siła pewna i straszliwa, nie znają- 
ca zdrady, pobłażliwa ale i grozą brzemien- 
na, gotowa w obronie wolności narodu 
pójść w ogień choćby przez morze krwi 
własnej, pójść na zdradę „jak na świecę i 
dalej przejść i zdmuchnąć”. 

Lud zgasił ogień nowej zdrady stanu, 
lud uratował powagę swego obowiązku wo- 
bez krzju. 

Lecz w duszy ludu musi pozostać pa- 
mięć historji... Prawica dzisiejszego sejmu 
jest spadkobierczynią grabarzy konstytucji 
3-maja. Reakcja w sejmie Polski odro- 
dzonej snuje bez łez dawny poemat zdra- 
dy. Ta prawica zaprzysięgła konstytucję 
„na pamięć 3-maja” i na tę właśnie pa- 
mięć nie zapomni nigdy być Targowicą. 

Więc tylko Lud Polski otacza dziś 
Polskę tą miłością niezgłębioną, która je- 
dyna wiedzie kraj „krzyżów i mogił” w ci- 
chą i szczęśliwą wieczności honoru i mocy. 
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Przeciw wszelkim usiłowaniom i kom- 
binacjom chjeny, został wybrany — jak z 
dzienników wiadomo — prezydentem Rze- 
czypospolitej, dotychczasowy minister spr. 
zagr., p, Gabrjel Narutowicz. Wyboru do- 
konano zgodnie „z wszystkimi przepisami 
Konstytucji, ale przeciw woli chjeny, która 
za każdą cenę postanowiła przeforsować 
na prezydenta hrabiego Zamojskiego, nai- 
większego w Polsce obszarnika i arysto- 
kratę. 

Za p. Narutowiczem oświadczyły się 
wszystkie lewicowe polskie stronnictwa po- | 
lityczne, — P,P.S., N.P.R., „Wyzwołlenie” i 
„Piast”, zatym przerażająca większość na- 
rodu. 

W tym wyborze nie obrażono prawa, 
nie obrażono Konstytucji, więc zdawało się 
że akt wyboru i konstytucją przewidziane 
zaprzysiężenie nowowybranego Prezydenta 
nie może natrafić na żadne przeszkody. 

Zapomniano, że polska Targowica jest 
nieśmiertelna. Nie zdoławszy przeprowadzić 
swego kandydata, chjena postanowiła uda- 
remnić wybory przez uniemożliwienie ze- 
brania się Zgromadzenia Narodowego, a 
w tym celu postanowiono do broni powó- 


lać faszystów ze stow. „Rozwój”, areszto- 
wać nowoobranego prezydenta, posłów i 
senatorów lewicowych. 

Więc już rano w poniedziałek zaczęła 
się gra. 

Początek, 

Już w niedzielę. 10 b.m, gromady wy- 
rostków krążyły po ulicach Warszawy, u- 
rządzając w różnych punktach miasta wie- 
ce przeciwko powołaniu p. Narutowicza 
na stanowisko prezydenta Rzplitej. Mani- 
festanci, pobudzeni przez posłów Chjeny. 
wałęsali- się po mieście urządzając burdy 
przed hotelem. Europejskim, gdzie mieszka 
p. Narutowicz napadając na przechodniów. 

Rozzuchwalenie „faszystów” warszaw- 
skich dowodzonych głównie przez młodo- 
cianych akademików, wzmogło się wobec 
niedość energicznego postępowaniawładz 
Ze strony polityków Chjeny i prasy endec- 
kiej szła zachęta do obalenia p. Narutowi- 
cza, do wymuszenia na nim nieprzyjęcia 
mandatu. 


ŁGDZIANIN 


e e 


Nr. 53 (378), 


Gen. Haller mówił do delegacji po- |kich mętów społecznych oddziały bojowe, 
chodu, którzy odwiedzili go w jego miesz- |które poustawiano w dzielnicy. przylegają: 


kaniu, (podajemy według relacji endeckiej 
„Dwugroszówki”:) 

„Rodacy i towarzysze broni! 

Wy, nie kto inny swoją piersią boha- 
terską osłanialiście, jakby twardym murem 
granice Rzeczypospolitej, rogatki Warszawy. 

W swoich czynach chcieliście jednej 
rzeczy, Polski! Polski wielkiej, niepodle- 
głej, 

W dniu dzisiejszym Polskę tę, o któ- 
rą walczyliście, sponiewierano, 

Odruch wasz jest wskaźnikiem, iż obu- 
rzenie narodu, którego jesteście rzecznika- 
mi. rośnie i wzbiera, jak fala. Nie zała- 
mujcie, ale i nie zakiadajcie rąk! 


Walczcie! 


Te słowa targowiczanina 


gen. Hallera, jego adjutanci wytłumaczyli 
tak, że „gdy tylko zajdzie potrzeba, 
broń się znajdzie*. 

Nic tedy dziwnego, że cały dzień nie- 
dzielny przeszedł pod znakiem niepokoju, 
manifestacji i pochodów. 

Pod wieczór burdy chjenistów przebrały 
już jednak miarę i wywołały żywiołowy od- 
ruch demokratycznej części Warszawy. 

M. in. o godz. 5 po poł. endezkie tow. 
„Rozwój” urządziło manifestację przeciwko 
prezydentowi Narutowiczowi. Po wiecu miał 
się odbyć pochód. 

Gorzko się jednak zawiedli, bo oto 

w pochodzie 
który szedł manifestować przeciwko Naru- 
towiczowi pod hotel Europejski znalazła 
się liczna, gdyż około 1000 osób licząca 
grupa, która wznosiła w pochodzie okrzyki 
przeciwko reakcji, endecji i jej zamachom. 

Robotnicze pleśni, Czerwony Sztandar, 
Na Barykady itp. głośno rozlegały się w 
szeregach rzekomo endeckiego pochodu a 
okrzyki „Niech żyje Socjalizm*, „Niech ży- 
je rząd robotniczo-włościański”, „Niech ży- 
je P.P.S.* entuzjastycznie były podchwyty- 
wane przez manifestantów. 

Kiedy w ten sposób manifestacja en- 
decka rozbiła się, tłum robotniczy idąc 
Krak. Przedm. i N. Światem, wzrósłszy po 
drodze do 3-tysięcznego pochodu, stanął 
przed lokalem O.K.R.P.P.S., gdzie do li- 
cznie zgromadżonych 

przemówił tow. Szczypiorski, 

piętnując zamachy reakcji i oświadczając, 
że polski proletarjat, zorganizowany w P. 
P.S. poskromi wszelkie próby domorosłego 
faszyzmu. Okrzykiem na cześc P.P.S. i od- 
śpiewaniem Czerwonego Sztandaru zakoń- 
czyła się żywiołowa manifestacja robotni- 
czej Warszawy. 

Rezkcja otrzymała pierwsze ostzeżenia! 


Faszyści. 
Od wczesnego ranka w poniedziałek 


Krzyży przed domem Tow. „Rozwój”. To 
na rozkaz sztabu generalnego bojówek re- 
akcyjnych zbierali się „faszyści warszaw- 
scy, aby P 
uniemożliwić zaprzysiężenie 
|nowego prezydenta Rzplitej przed Zgroma- 
|dzeniem Narodowem. W lokalu „Rozwoju“ 


|rezydował sztab, w którym rej wodził zna- 
|ny prowokator, konfident defensywy i przy- 
| wódca młodzieży chrześcijańskiej, Opęchow- 
ski. Według zgóry opracowanego planu for- 
mowano z przybyłych wyrostków i wszel- 


zaczęły się zbierać gromadki na placu Trzech. 


cej do gmachu sejmowego. Plan „faszystów“ 
polegał na tem, aby zamknąć wszystkie 
drogi z miasta na ul. Wiejską i nie dopu- 
ścić na Zgromadzenie ani posłów, ani goś- 
ci, ani Prezydenta Rzplitej, co się im tylko 
częściowo udało. 

„Angielska* policja. 

Na wylotach ul. Wiejskiej (przy placu 
Trzech Krzyży), Matejki i Pięknej, (przy Al 
Ujazdowskiej) skonsygnowane były liczne, 
odziały policji pieszej i konnej, która utwo: 
rzyła gęste kordony. Policjanci, bardzo licz 
ni, stali sobie spokojnie na swych poste 
runkach, 

zupełnie bezczynnie 
podczas gdy tuż pod bokiem policji bo 
jówki chjeńskie utworzyły inne kordony, 
hałaśliwe, wrzaskliwe, rzucające się we 
wszystkie strony, zatrzymujące przechod: 
niów. 

Dokonywali swych czynności przy okrzy: 
kach: "niech żyje faszyzm polski”, "niech 
żyje hrabia Zamoyski”, „niech żyje nasza 
policja”,. „niech żyje prezydent Haller“, 
„precz ze Zgromadzeniem Narodowem“, 
„rozpędzić Sejm” it.p. Policjanci wraz z 
kierującymi nimi dygnitarzami różnych szart 
robili „przyjemny wyraz twarzy” słuchając 
tych okrzyków. 

Młodzieniaszkowie z białoamarantowe 
mi opaskami na ramionach zatrzymywali 
pojazdy poselstw zagranicznych, zmuszali 
osoby cywilne do wysiadania z dorożek. 

Wódz chjeny Głąbiński rozjeżdzał do: 
rożką i życzliwie kłaniał się na wszystkię 
strony demonstrantom. 

Stosunek policji do faszystów był nie 
mal przyjazny. Policjanci nie przeszkadzali 
w niczem rozzuchwalonym młodzieniasz 
kom. 

Napad na senatora Misiołka. 

Mając jakby umówioną pomoc policji 
chjeniści zaczęli wykonywać polecenia SUŃ 
go sztabu. Głównym terenem napadu m 
posłów i senatorów stał się plac Trzech 
Krzyży. ; 

Tędy przechodził do sejmu senato 
tow. Misiołek starzec szesćdziesięciokilko 
letni. Na pl. Trzech Krzyży, ktoś z tfłumu 
w którym znajdowali się posłowie endec 
zawołał: to Misiołek; Odrazu kilku osobni: 
[ków chwyciło tow. Misiołka pod rękę iod 
ciągnęło go ku Nowemu Światu. Zerwanć 
ltow. Misiołkowi czapkę, uderzono go kijem 
Tow. Misiołek wreszcie wydostał się z tw 
mu, wrócił do domu, i po kilkudziesięciu 
minutach już dorożką, z trudem przedostił 


się do Sejmu, f 
Uwięzienie tow. Limanowskiego 
Daszyńskiego i Jaworowskiego. 

W samo południe udali się do sejmi 
sędziwy senator tow, Limanowski z tów 
posłami Daszyńskim i Jaworowskim. 

Na pl. Trzech Krzyży z tłumu głośne 
wymieniono ich nazwiska. O jakie 25 ki 
ków przed kordonem policyjnym, tłum fe 
jszystów zaczął na nich nacierać. Cofajg 
się trzej wymienieni towarzysze, doszli dł 
|domu Ne 10 na pl. Trzech Krzyży i dosil 


| się do bramy, którą niezwłocznie zamknięłł 
| Sedziwy tow. Limanowski, którego wię 
|ku nie uszanowała rozbestw ona tłuszcżł 
| zachowywał się nad wyraz spokojnie i mę 
nie. Razem z tow. Daszyńskim weszli 


fabryki, gdzie robotnicy przyjęli ich barda 
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życzliwie. Jedna z robotníc częstowała tow. |Uwolnienie tow. Limanowskiego i 


Limanowskiego herbatą. Tow Jaworowski 

tymczasem tylnem wejściem pośpieszył na 

miasto, aby zebrać odsiecz. 

Ciężkie poranienie tow. Piotrow- 
skiego. 

Harce bojowe tymczasem nie ustawa- 
ły, mimo to jednak doszła do sejmu wieść 
o uwięzieniu tow. Limanowskiego z tow. 
Daszyńskim i Jaworowskim. 

Natychmiast ruszyli im na pomoc tow. 
Żuławski. i Piotrowski. Dzielni ci towarzy- 
sze nie mogli we dwójkę dać rady tłumom, 
— tow. Piotrowski trafioną kulą metaiową 
wielkości pięści w głowę, odzyskał przy- 
tomność dopiero po kilku godzinach. 


Faszyści kradna. 
O tem, kim się targowiczanin Haller 


Daszyńskiego. 
Strzały do robotników. — Prowokacja 
policji. 

Na wieść o uwięzieniu tow. tow. sena- 
tora Bolesława Limanowskiego i posła lgn. 
Daszyńskiego, tłum robotników z Czerwo- 
nym Sztandarem ruszył z O.K.R. w kie- 
runku pl, Trzech Krzyży, aby uwolnić oblę- 
żonych towarzyszy. Na widok pochodu ro- 
botniczego faszyści narazie cofnęli się w 
strong Alej Ujazdowskich, tak że towarzy- 
szom udało się wyprowadzić z bramy tow. 
tow. Limanowskiego i Daszyńskiego. 

Kiedy tow. tow. Limanowski i Daszyń- 
ski ukazali się na placu, otoczeni robotni- 
kami, ze strony faszystów posypały się wy* 
zwiska, obelgi. Doszło do bójki najpierw 
|na kije. Wkrótce jednak z tłumu faszystów 


posługuje w walce o „wolność ojczyzny” | Posypały się gęste strzały rewolwerowe, 


świadczy fakt, że jego faszyści skradli tow. 
Piotrowskiemu kiedy już nieprzytomny le- 


iranhe ig wyraźnie w kierunku naszych 
towarzyszy, czego dowodzi. np. dziura w 


żał, z górą 100 tysięcy marek z kieszeni. szybie sklepu miejskiego po prawej stronie 


Przy tem wszystkiem zachowywała 
policja najzimniejszy spokój 


mimo, że na całym placu bito posłów i se- 
natorów i nie dopuszczano ich do sejmu. 


Napad na Prezydenta. 


Prezydent Rzplitej wyjechał z Łazienek 
landem zaprzężonem w parę białych koni. 
[Przed nim i zanim jechały dwa oddziały 
eskorty honorowej szwoleżerów. W połowie 
drogi w Al. Ujaz. rotmistrz dowodzący es- 
kortą, zauważył, że wpoprzek ulicy usta- 
Wione są ławki. 


Wówczas rotmistrz zadem konia roz- 
iacit ławki, wytwarzając przerwę porniędzy 
ilemi a chodnikiem. Stangrst, orjentując 
ję o co chodzi, wyrwą pojechał szybko 
rzez chodnik. W tej chwili na powóz, o- 
lahiany do tej pory bokami koni, posypa- 

się kamienie i kloce drzewa. 

Prezydent Rzeczypospolitej w ubra- 


fu i kapeluszu ośnieżonem przyjechśł do 
g£jmu. 


Małżeństwo ideowe 


By_z „lepszymi” się wyswatać 
| Jął z endekiem chłop się bratać. 
Wnet zapomniał jak na wiecach 
| Kij endecki był na plecach 
Ich leadera, posła Fjuty 
Co tak mądry jest i kuty. 
Kiej wesele, to wesele, 
Silna „unja” zdziała wiele. 
W górę serca pójdziem w tany, 
=f Ciesz się chłopie, z tobą pany. 
Tuż po ogłoszeniu ostatecznego wy- 
u wyborów do Sejmu i Senatu, poseł 
a zwołał ogólne zebranie swojej pa- 
i celem zastanowienia się nad wytwo- 
ą sytuacją polityczną. Brać stawiła się 
mie, by służyć swoim zdrowym, chłop- 
m rozumem. Gdy sala zapełniła się po 
' kegi, zebranie zagaił poseł Fjuta, prze- 
- Mawiając, mniej więcej, temi słowy: 


> „Towarzysze! (iu przeżegnał się) bra- 


|placu Trzech Krzyży, na której znajdowali 


się robotnicy. 

Tow. Limanowski przyklęknął, tow. 
„Daszyński osłonił go swojem ciałem. Strzały 
trwały kilkanaście sekund i ustały. 

Policja przypatrywała się wszystkiemu 
obojętnie. Dopiero, kiedy tow. Limanow- 
ski i Daszyński chcieli wejść w ulicę Wiej- 
ską, policjanci nastawili bagnety i repeto- 
wali broń! 

Ostre słowa tow. Daszyńskiego przy- 
prowadziły policjantów do porządku. Kor- 
don przepuścił naszych towarzyszów, któ- 
rzy witani serdecznemi okrzykami, zdążali 
ku Sejmowi, gdzie witano ich owacyjnie. 

W Sejmie 
w tym samym czasie wrzało jak w ulu. 
Poszczególne kluby stronnictw lewicowych 
radziły gorączkowo nad sytuacją, marszą 
łek Rataj *zasięgał rady na posiedzeni 
przewodniczących klubów. 


Klub P, P. S. 


odbył wspólne posiedzenie z C. K, W., na 
którem postanowiono zwrócić się do „Pia- 


|cia! przepraszam Was za ten wyraz, który | 


mimowoli wyrwał mi się z gardła, (chrzą- 
kanie na sali. Słychaś głosy: „kiej tam 
bracia, tu są obszarnicy i małorolni) ro- 


*|dacy! odnieśliśmy niebywałe zwycięstwo 


polityczne (oklaski). Wszechmogący widać 


|chciał abyśmy byli tym decydującym w 


sprawach państwowych języczkiem u wagi. 
Decydować będziemy w przyszłym rządzie 
(oklaski). Chwila to nader ważna. Gdy los 
chciał by w naszych rękach spoczywały 
dalsze koleje państwa, musimy się zasta- 
nowić z kim pójść, z lewicą czy prawicą, 
z proletarjuszem czy burżujem. — Fczkol- 
wiek grzbiet mój nie jest jeszcże bez śla- 
dów endeckiej agitacji przedwyborczej, 
niemniej jednak jestem zdania, iż winniś- 
my kroczyć razem ze szlachtą. Trudno, 
kto chce coś sprawić, musi grzbiet nad- 
stawić (potakiwania). Proletarjusz nigdy 
nas nie zrozumie. Robotnik nigdy nie wej- 
dzie w nasze ciężkie położenie jeno zaw- 
sze narzekać będzie, że go wyzyskujemy, 
że na nim żerujemy, Pytam się Was, zeb- 
rani tu rodacy, czy jest tu między nami 
chociaż jeden mąż, któryby sprzedawał 
ziemiopłody po drogich cenach? Nikt mi| 


nie odpowiada. Jest to najlepszym dła 
mnie dowodem, iż proletarjusz jeno szka* 


sta”, N. P. R. i „Wyzwolenia” z propozy 
cją utworzenia wspólnej obrony Konstytucji” 
Targowica. 

Zajścia poniedziałkowe były wykona- 
niem planu, starannie przygotowanego i 
obmyśłanego przez naczelne władze spi- 
sku „chjeńskiego”. To był bezczelny za- 
mach na Konstytucję, na podwaliny Pań- 
stwa Polskiego. 

„Chjena ujawniła się wczoraj jaskrawo 
jako antipaństwowa maffia, posługująca 
się najhaniebniejszemi środkami ulicznego 
rozboju przeciwko Prawu i Konstytucji. 

Zgromadzenie Narodowe wypowiedzia- 
ło swą wolę. Wybrało Prezydenta Rzplitej 
znaczną większością głosów. | otóż, z wście- 
kłością, że nie udało się jej narzucić na 
prezydenta p. Zamoyskiego — „Chjena” 
wysłała na ulicę faszystów swego chowu, 
studentów, uczniów i najemnych zbirów, 
aby mimo wszystko narzucić swą wolę — 
steroryzować nowo-wybranego prezydenta 
i Zgromadzenie Narodowe! 

Starano się niedopuścić do złożenia 

przysięgi przez p. Narutowicza! 
f” Co za ohyda! Najgorszy wróg Państwa 
Polskiego nie mógłby umyślić podlejszego 
zamachu na Państwo Polskie, jak ta ulicz- 
na orgja bezprawia i gwałtu jak to znie- 
|ważanie najwyższych instytucji Rzeczypo- 
|spolitej. Rozszalała nienawiścią i poczu= 
leiem bezkarności reakcja popełniła wczo- 
raj zbrodnię zdrady stanu, targnęła się na 
prawa zasadnicze Państwa Polskiego. 

l to wszystko na to, aby osadzić w 
Belwederze kandydata prawicy, odrzuco- 
nego przez Zgromadzenie Narodowe! 

l to wszystko w celu zemszczenia się 
za to, że „Chjena” nie ma w Sejmie wię- 
kszości! 

Minister Kamieński. 

Dożyliśmy niesłychanej hańby. Pre- 
zydent państwa polskiego został wobec 
całego korpusu dyplomatycznego obrzuco- 
ny śniegiem. Jedną- z napastniczek była 
córka białego bolszewika gen. Hallera. 

W takich razach władza, która tak 
„sprężyście” występuje zawsze przeciw so- 


luje dobre imię chłopa. Zdaje się, iż będę 
wyrazicielem mojej i Waszej woli, twier- 
dząc, iż w kryrycznej chwili należy połączyć 
się ze szlachtą. Ci przynajmniej nigdy nam 
wytykać nie będą, iź tylko chłop paskuje. 
Niechaj naszem hasłem będzie: „wyzyski- 


wacze całej Polski łączcie się”. Skończyłem. 


(Długotrwałe oklaski. Część zebranych Młzą- 
dza posłowi gorącą owację). Ogromne po- 
ruszenie na sali. Do głosu zapisał się stary 
kmiotek. Ulsilnie popiera wywody przed- 
mówcy, będąc również zdania, iż pomocy 
i zrozumienia ich postulatów może chłop 
oczekiwać jedynie od „panów”. Pragnąc 
dosadniej dowieść potrzeby chłopsko-pań- 
skiej fuzji padkręślił, iż dzisiejszy chłop 
nie ma innych aspiracji i dążeń aniżeli 
szlachcic. A przecież wspólne dążenia łat- 


'wiej i prędzej doprowadzą do wspólnego 


celu, Te argumenty w zupełności przeko- 
nały pasko-piastową brać. Postanowiona 
w razie potrzeby, paktować z „panami”- 


Morał. Kto chce zyskać sojuszników 
winien pamiętać o kiju. 
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cjalistom i komunistom, która wita kulami 
bezrobotnych pod sejmem została jakby 
sparaliżowana. 

Wobec niesłychanych napaści na przed- 
stawicieli rządu zabrakło policji, a minister 
Kamieński, lawirant tradycyjny, przyglądał 
się bezczynnie z (idjotycznym) uśmiechem 
temu napadowi dyskredytującemu wobęc 
obcych władze polskie. Spotkała go więc 
zasłużona- kara. Wyleciał natychmiast z 
fotelu ministerjalnego jak z procy. 

W Sejmie, gdyby nie powaga chwili, 
zlinczowanoby go za tę niesłychaną nieu- 
dolność czy też może celowe współdziała- 
re narodowo demokratycznymi faszy- 
stami. 

Bezczynność policji w takich momen- 
tach była zbrodnią. Fakt ten panu Ka- 
mieńskiemu bezkarnie ujść nie może, 
Zamiast na stolec województwa łodzkiego 
były minister winien 

powędrować do kryminału! 

Pan Kamieński nie był samodzielnym 
ministrem, ale wojewodą łódzkim znajdu- 
jącym się na urlopie. 

Inaczej na urzędzie ministra postępuje 
człowiek niezałeźny, a inaczej człowiek, 
który pragńie powrócić na stanowisko 
urzędnika państwowego i zaskarbić sobie 
przychylność wyższej władzy. 

Pan Kamieński bezczynnością pragnął 
widocznie zaskarbić sobie sympatje przy- 
szłego rządu chjeńskó-piastowego... 

Człowiek, który się tak zbłażnił na 
stanowisku ministra nie może zostać wo- 
jewodą łódzkim. W perspektywie zrobi to 
samo w Łodzi co zrobił w Warszawie. 
Również nie nadaje się obecnie p. o. wo- 
jewody p. Garafqdh. Niezna on stosunków 
lokalnych, nie przejawił tej samodzielności 
jaką winien przejawiać wojewoda łódzki. 
Drobnymi ukłuciami szykanował samorząd 
łódzki, a czołobitnośćią wobec jezuitów 
oddał na pastwę kleru instytucję państwową. 

Jest to człowiek uczciwy, sumienny, 
taktowny, ale to za mało na Wojewodę... 

Łódź jakoś niema szczęścia do woje- 
wodów. 


Policja. 

Jak Minister Kamieński, tak zachowała 
się też i podwładna mu policja. Gdyby 
była chciała, byłaby łatwo mogła — jak 
wskazał szef sztabu, gen. Sikorski — ca- 
łej rewolcie chjeny zapobiec. Ale nasza 
policja „angielska” stanęła przez swą bez- 
czypność po stronie zamachowców i dla | 
tegó jej główny komendant znalazł się 

pod kluczem 
z polecenia prokuratorji państwa razem. 
z Komisarzem Rządu na m. Warszawę. 


Klęska Targowicy. 

Masowe wystąpienie zorganizowanych 
robotników na wezwanie P.P.S. w obronie 
Konstytucji i Sejmu, groźna odezwa „Wy- 
zwolenia* i spokojny dumny 


strejk generalny 


urządzony przez naszą partję w Warszawie, 
rozprószyły w zupełności hołotę faszystow- 
ską chjeny, oczyszczając ulice Warszawy | 
z najemnych zbirów Hallerowskiej bandy. | 

Targowickie łotrzyki, przeczytawszy za- 
powiedź „Wyzwolenia”, 
w miastach lud wiejski wystąpi przeciw 


ście przeciw sejmowi, targowiczanie z chje- 
ny tak jak rewolucję zaczęli, tak samo po- 
dle ją odtrąbili... w obronie — ojczyzny! 


Prasa chjeny. 


Rzecz naturalna, że prasa chjeny, któ- 
ra cały ten zamach stanu przygotowała, 
dziś zą wypadki czyni winną władzę, iż ta 
wypadkom nie przeszkodziła. Ta Sama 
„Dwugroszówka” i „Rzeczpospolita”, któ- 
re od miesięcy stale i ciągłe zachłystywały 
się pochwałami faszyzmu i ciągle krzycza- 
ły: „naród nie pozwoli, nie pozwoli!”, dziś 
z trwogi, by lud w strasznym oburzeniu 
nie wziął rewanżu, tzy wylewają z trwogi 
przed wojną domową. Oni, co wiatr siali 
i sieją, boją się dziś burzy. 

Tylko „Kurjer Łódzki” 

łącznie z swym mlecznym bratem 
„Rozwojem” śmie swoim we wszystko wie- 
rzącym czytelnikom wmawiać, że zamach 
stanu w Warszawie urządziły... „socjali- 
styczne bojówki”. Miejmy cierpliwość: 
kiedy faszyści łódzkiego „Rozwoju” oprzy- 
tomnieją kiedyś pod rózgami 
i „Kurjer Łódzki” inaczej szczekać będzie, 
lecz zawsze uczyni to podlej niż „Dwugro- 
szówka” i Stroński. 


List otwarty tow. Daszyńskiego. 
Poseł tow. Ignacy Daszyński ogłasza 
nestępujacy list otwarty do Włodzimierza 
Perzyńskiego, feljetonisty „Rzeczpospolite *. 
— W „Rzeczpospolitej* z dn, 13 gru- 
dnia piszesz*Pan, że dn. 11 grudnia „kro- 
czyłem z brauningiem w ręce na czele tlu- 
mów*, porównywujesz mnie pan do zbirów 
carskich, którzy na czele policji lub wójska 
strzelali do bezbronnych robotników pols- 
kich, Okrywasz pan hańbą moje nazwisko, 
znięważasz mnie na:okrutniej 
Otóź oświadczam, że nie mialem rewo|- 
wółu ani w rece, ani przy sobie, że prowa- 
ilem pod rękę starca 87-letniesb, tow, Bo- 
lesława Limanowskiego, że na placu Trzech 
Krzyży, obaj bezbronni leżeliśmv wraz z 
tym starcem na bruku wobec salw siudentów 
polskich, obsypujących nas kulami, że po- 
tem po ucieczce studentów, staliśmy obaj 
przed lufami karabinów i brauningów poli- 
cjantów niechcących nas przepuścić do sej 
mu, dokąd powoływal nas obowiązek kon- 
stytucyjny. Fo jest prawda, którą widziały 
tysiące ludzi w biały dzień na wielkim placu, 
Jeżeli pan zniewag z dnia 13 grudnia 
nie cofniesz, jeżeli pan nikczemnych kiamstw 
swoich nie odwołasz, będę uważał pana za 


proletarjatu | 


podłegn nikczeniika, za tak nisko upadle- 
go czlowieka, że slowa pańskie nie zdolają 
znieważyć ani pochwalić nikogo. 
Ignacy Daszyński, 
poseł na sejmi, 


Warszawa, 18 grudnia 1922 r: 


List otwarty tow. Dłamanda. 


Poseł tow. dr. Diarsand ogłasza w „Ró 
botaiku* list otwarty w którym stwierdza, żę 
"jądomość „iKurjera Czerwonęgo* z du. 11 
b.m., jakoby tow. Diamand nazwał b, mie 


nistra Kamieńskiego „lotem | fa dakiem* i 


móajł mu „ly won" — „est nisprawdz wa 
Tow. Diamand stwierdze, że słów wymi 
nionych w stosunku do ministra iKam'en- 


skiego nie użył, 


Samorząd łódzki a zamach rsateli. 
j 


Samorząd łódzki -wysłał następujące 
depesze do władz z racji rozruchów rea- 
kcyjnych w Warszawie: 
| Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej Maciej Rataj Sejm — Warszwa. 
| Poruszony do żywego antypaństwowym 
zamachem reakcji na konstytucję i sejm 
magistrat Łodzi przesyła da rąk Pana Mar 
szałka gorący protest z powodu usiłowa* 
nego zamachu stanu i ataku reakcji na lu- 
dowych posłów Rzeczypospolitej Wierzymy 
że Pan, Panie Marszałku, użyje wszystkich 
swoich sił i powagi by Konstytucji, Sejmo: 
wi i demokracji zapewnić zwycięstwo nad 
prowokacją oszalałego wstecznictwa. Magi 
strat łódzki. Rżewski. 


Minister spraw Wewnętrznych Darow: 
ski Warszawa. Magistrat m. Łodzi składa 
podziękowanie za energiczne zarządzenia 
w akcji stłumienia rokoszu nowej Targowi 
cy warażając głębokie przekonanie, iż Pan, 
Panie Ministrze zapewni krajowi spokój 
męśką ochronę jego praworządnej władzy 
i Sejmu, który wyraził wolę ogromnej de 
mokgatycznej większości narodu. Magistrat 
łódzki. Rżewski. 


| Prezydent Rzplitej Polskiej p. Gabryel 
| Narutowicz. Warszawa. 


W imieniu Magistratu Łodzi przesyła: 
my gorące życzenia wytrwania ną stane 
wisku reprezentanta Państwą Polskiego ku 
utrwaleniu jego powagi i siły, ku ochronie 
jego prawa i szczęścia jego ludu. Magistral 
łódzki Rżewski. 


Czy mamy ustąpić? 


(Artykuł dyskusyjny). 


Porażka, którą P. P. S. poniosła w 
Łodzi w wyborach ostatnich do sejmu 
Rzeczypospolitej, wysuwa na plan prze- 
dni pracy naszej w miejscu kwestję, czy 
należy z tego rezultatu wyborów wysnuć 
tę naukę, iż powinniśmy mężów naszego 
(zaufania wycofąć z Rady miejskiej i z 
magistrata. 

Pytanie to musi być rozpatrzone na- 
leżycie w związku nietylko 4 wyborami 
i nie przedewszystkiem z uwagi na nie, 


że na” gwałty ile raczej z uwagi na faktyczny stan na- 


|szego zycia politycznego w adzi dziś i 


Jest opinją ogólną w sferze naszej 
organizacji, iż źródłem jedynym, iż jedy: 
ną przyczyną naszej klęski wyborczej 
jest li ten fakt, iź P. P. S stoi w Łodź: 
na czele samorządu. 

Szukanie przyczyn naszego upadki 
w wyborach listopadowych doprowadzi: 
ło wielu towarzyszy, nawet najpoważ: 
|niejszych, wprost na manowce rozum 
(wania.  Osądzono rzecz z wszystkimi zł 
sadami powagi sędziowskiej, z benedyke 
|tyńską cierpliwością szperaczy sumienią 
jze swarą i płomiennością Kaznodziejów 


dworom, zaczęły trąbić do odwrotu. Prze- |na konsekwencje, jakieby pociągnęła za | moralności. 


rażeni tą groźbą pociągnięcia do odpowie- 
dzialności na wsi tych, co szczują w mie- 


sobą rezygnacja towarzyszy naszych z u- 
|działu w obu tych instytucjach. 


Zwrócono uwagę na psychozę pl 
wojenną, na niedomagania moralne dusi 
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na brak ofiarności, na demoralizację, da- 
wano do fotografji łut pieprzu, ałtyckiej 
soli, tu i ówdzie nieco zwarjowanego hu- 
móru, więcej jeszcze złości i w rezulta- 
'cie dowiedziono, iż powojenna psychcza 
dotknęła tylko organizację naszą. 


Jeżeli bowiem ta psychoza, ta demo- 
ralizacja powojenna spowodowała klęskę, 
to my jedni, jedna tylko P. P. S. jest 
nią dotknięta, bo — .pomówmy 0 Ssn- 
mieniu! *... — my jedni ponieśliśmy 
klęskę. 

Jesteśmy zdania, iż miasto zastana- 
wiać się, czyby też „nie pomówić o su- 
mieniu*, należałoby się wpierw zapytać: 
a możebyśmy pomówili o sile? 


Kura „Ludańska* i modlący się do 
butelek likworu Persowie Zoroastra są 
wszędzie. Znamy ich we wszystkich 
stronnictwach i we wszyskich miejsco- 
wościach. Głupie pawie, próżne pyszałki 
z wodą w głowie, pycha, brak skrom- 
ności i niecnota, brak ofiarnictwa i uko- 
chania idej, brak sumienia, szlachetności 
i dobroci, nieuctwo, pogoń za gotówką 
— te siły i te walory napewno Łazarza 
z grobu, — ludu z niewoli ekonomicznej 
nie wyzwolą. 


Ależ — na miły Bóg! — pomówmy 
o sumieniu — czyź N. P. R. i czyż chje- 
na zwyciężyły dla tego w Łodzi, iż my 
jedni nie umieliśmy wyczuć pod zakład- 
ką bicia serca, a tamte stronnictwa wystą- 
piły — one, nierażone trądem powojen- 
nym — na wyżyny prawa i ofiary! 

Rozumowano złezką w oku i zeszcze- 
rym patosem doprowadzono do takiej 
konkluzji! Rozumowano systemem „przez 
analogję* i zapomniano, że tą drogą je- 
szcze nikt do prawdy nie doszedł i ni 
gdy do nie niej dojdzie. 


Łódź dała Polsce i polskiemu ludo- 
wi tylu ofiarników, ile nie dało żadne 
inne miasto polskie. Ofiary, pracy, idei, 
ukochaniaą tych „ogromnych, wielkich 
rzeczy“, które miały się dziać i działy 
z ich udziałem, zapamiętywania się w 
trudzie o moralne odrodzenie własne i 
mas ludowych, tych-ludzi było tu zawsze i 
jest ilość dostatecza. Nie wszyscy tu i 
nie większość kumają się z puhaczem 
jak % orłem, nie wszyscy w oczach sowy 
widzą latarnie, drogę wskazujące, — nie 
wszyscy nakręcają Liszta na nutę kata- 
rynki. | 

Są tu zdrowiem obdarzeni kapłani, 
z ducha tychsamych,. których krwią 
łódzkie spłynęły bruki, wymowni, z za- 
pałem, z energją romantyczną w pracy, 
— lecz puste są Świątynie ! 

I puste były w Łodzi zawsze. Trze- 
ba tó- powiedzieć, boé przecie — mówi- 
my o sumieniu! 
| W tych warunkach może nam szko- 
dzić wszystko, — i paw i butelka i na- 
wet magistrat. Niemieccy robotnicy słu- 
chają swoich mówców przy wielu i wiel- 
kich kuflach piwa i na tych mówców 
głosują. A iu nas Szynkownie pełne, 
ale tu ma ten, kto rządzi szynkwasem. 
U nas jest tylko wódka, a niema siły. 
Kruk krukowi oka nie wykole, pijak nie 
 zdemoralizuje pijaka, łobuz nie zdoła ni- 
By zniszczyć tego, co zbuduje apostoł. 
lecz tu apostołowie głosili prawdę na 
| pustyni, mówili do głazów. | 
| 
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„Jeżeli kościół ma stanąć w- miej- 
scu, gdzie stoi stajnia, musi się stajnię 
zburzyć i zrównać z ziemią.* Lecz staj- 
nia króla Augjasza jeszcze się tu swego 
Herkulesa nie doczekała. Herkules nie- 
byłby dokonał swego dzieła, gdyby by- 
ły w czasie jego trudu świnie w stajni 
vozostały. A w Łodzi dotąd rzeka Her- 
kulesa chjeny i jej helotów nie podwa- 


Więc — szkodzi magistrat i socjali- 
styczna rada miejska. Szkodzi, bo Rżew- 
ski nie rozwiązał jeszcze kwestji socjal- 
nej, bo Rapalski nie może nakarmić głod 
nych, bo są jeszcze robotnicy nieobuciy 
marznące dzieci, zroczpaczone matki, 
zrezygnowani ojcowie, jest jeszcze nędza 
proletarjatu, jest jeszcze drożyzna i ucisk 
i wyzysk. są jeszcze niezaspokojone am- 
bicje, jest jeszcze bezlitośne naigrawanie 
się z ludu, jest jeszcze ciemnota i szkor- 
but i tyfus — a rządzą socjali, Rzewski, 
Klimaszewski, Kłuszyńska, Gacki, Ba- 
dwian, a radzą i uchwalają pepesowcy. 
I jest jeszcze w Łodzi... ustrój kapitali 
styczny. | 

| znależli się złodzieje, co okradli 
magistrat. Winien — magistrat! 

Nie mieliśmy siły, więc czyjeś tam 
pijaństwo, więc niezaspokojone jeszcze 
apetyty, więc kradzież, dokonana mimo 
zapobiegliwości magistratu, z. nóg nas 
zwalita. 

Zatym jakżeż — magistrat i rada 
miejska ma ustąpić? Czyż uwolni to 
nas od odpowiedzialności za 4-letnie rzą- | 
dy P. P. S. miastem? Nie! Po tysiąc- 
kroć razy niè. 

Nie tłumacząc przepisów prawnych 
ordynacji miejskiej, które na wypadek! 
ustąpienia rady przelewają jej funkcje 
na magistrat, a ustąpienie magistratu 
bez oddania swych funkcji swemu na- 
stępcy uniemożliwiają; i grożą konsek- 
wencjami karnymi przyjąć należy, że 
ustąpienie P. P. S. z rady i magistratu 
nikomuby rozumnemu niczego nie wy- 
jaśniło i niezwolniłoby P.P.S. w rachunku 
za dotychczasowe rządy. 

Od końca obecnej kandencji dzieli 
nas tylko kilka miesięcy. Przez ten 
krótki czas muszą nasi reprezetanci po- 


zostać na swoich stanowiskach. Muszą 


cnoty kierować naszymi losami poprzek 
łodzi charonowej. 

A potym dopiere może nastąpić ten 
gorąco przez nas upragniony czas, kiedy 
zubywszy przechodzących nasze „siły cię- 
Żarów, bedą mogli torować sobie 
i nam wszystkim drogę ku szlachetności 
i tym głębiom moralnym idei ofiarnej, 
których ogień ozłoci nasz pochód, i któ- 
re kiedyś dopiero siłę nam dadzą i isto- 
tne nasze wartości ujawnią z placówek 
samorządowych i współdzielczych, za- 
wodowych i kulturalnych. 

Ustępować dobrowolnie nam nie wol- 
no. P. P. S, wielka firma, przed którą 
bój walny otwiera się w niemałej per- 
spektywie, nieśmie ustępować dla tego, 
że ją chwilowo osłabiło kilku clurów na- 
szego obozu. 

Edbor. 


jeszcze w tej atmosferze powojennej 


= 


5. 


O taktyce zw. „Praca 
w przem. włóknistym. 


Ekspozytura enpesru zw. „Praca“ ma 
za sobą cały szareg wspomnień, kwalifiku=. 
jących się do obrachunku z robotnikami 
przemysłu włóknistego. 3 

Od samego początku uruchomienia się 
przemysłu, zw. „Praca” stosował taktykę, 
obliczającą na zdobycie jaknajwiększej iloś=* 
ci członków nie wysuwając wyraźnego pla*- 
nu walki. l 2 

Z początku enpeerowcy podpisali u > 
mowę z przemysłowcami na. 50/4 podwyż* 
ki, bez udziału zw. klasowego, i tłumaczyli: 
to koniecznościami narodowemi. Gdy zw»: 
klasowy, niepodpisawszy tej umowy, wys” 
walczył wbrew woli zw. „Praca* znacznie 
wyższe podwyżki Sz. enpeerowcy, nagle 
nie bacząc na jakiekolwiek względy naro=* 
dowe, wystąpili z demagogją i zażądali 
znacznie wyźszej podwyżki niż chcieli to 
sami robotnicy. Pozatem z dnia na dzień. 
organ N.P.R, „Praca” napadał na zw. kla- 
sowy, nazywając go komunistycznym. Ras 
towano wówczas sytuację, gdyż wielka ma“ - 
sa robotników z wielkich fabryk przepisy* - 
wała się do zw. klasowego. 

Demagogja taka trwała długo, bo 
przeszło rok czasu. Bywało, żę zw. „Praca” 
niewiedząc co robić. podpytywał się dele* 
gatów zw. klasowego co myślą o powyż:* 
ce, a dowiedziawszy się, wysyłał żądania. 
dò przemysłowców z których kwitował bez 
żadnej walki. Powoływano się wówczas 
na „nieprzygotowanie* ogółu robotniczega. 
Rzeczywiście, że przygotowania takiego nie 
było, ale zw. „Praca” tego sobie nie ży* 
czył, ponieważ funkcjonarjusze tego zwią 
zku, załatwiając sprawy po fabrykach, agi- 
towaii przeciwko strejkowi. 

Zw. „Praca” każdy odruch robotników 
mający na celu powiększenie zarobków w 
przemyśle, kwalifikował jako bolszewizm i 
zwalczał go bezwzględnie. 

Kiedy klasowcy w naradach oświad- 
czali, ażeby przemysłowcom odpowiedzieć 
na ich niskie propozycje strejkiem, co en-= 
peerowcy zawsze się pierwsi temu prze- 
ciwstawiali, dowodząc, że oni strejkować 
nie będą. 

W ostatnich okresach walk robotników 
włóknistych, przedstawiciele zw. „Praca” 
wyrobili sobie u przemysłowców odpowie- 
dnią markę, a mianowicje: gdy zw. „Praca” 
zapowiadał przemysłowc om strejk, to otrzy” 
mywał od przemysłowców w odpowiedzi 
słodki uśmiech | dodatkowe „nie straszcje 
nas panowie”, a „groźny” Kaźmierczak 
natychmiast przestał mówić. 

Zjawiający się dość często na konfe- 
rencjach z przemysłowcami posłowie en- 
peerowscy, starali się zwykle tłumaczyć 
niemożliwością dalszej walki, podając naj- 
rozmaitsze motywy. 

Taka taktyka zw. „Praca* utwierdziła 
przemysłowców w przekonaniu, że robot: . 
nicy do walki nigdy nie wystąpią, a gdy 
nawet to się stanie, to szybko strejk bę“ 
dzie zlikwidowany, dzięki zw. „Praca”, 
Tłumaczy się więc tym małe płace w prze- 
myśle włóknistym. Enpeerowcy na zarzu* 
ty odpowiadają taką formułką: jeżeli wam 
mało to wywalczcie więcej, bo my tego 
nie umiemy zrobić. 

Napewno każdy z klasowcow podjął 
by się tego, gdyby zw. „Praca'** nie łamał 
akcji, nie nawoływał do złamania strejku. 
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Tak samo, jak do tego czasu, było i z o- 
"statnim  strejkiem. W roku 1919 i 1920, 
enpeerowcy okrzyczeli zw. klasowy za ko- 


drogi walki z` fabrykantami, a walkę tę|się, że niczem nie różni się od chadeckie< 


prowadzić jak dotychczas. 
Ugodowo-partyjny zw. „Praca” niema 


munistyczny, Nieświadomi robotnicy wie- | posłuchu u robotników, gdyż przekonana 


Tydzień polityki polskiej. 


rzyli w to i mniej ufali zw. klasowemu.— 
Gdy jednak tym robotnikom zw. „Praca 
nię dał tego, co im przyobiecano, odwrócili 
się od niego i przeszli do zw. klasowego, 
przekonywując się, że ten najlepiej broni ich 
interesów. Szeregi zw. klasowego znacznię 
się powiększyły, a opuszczeni enpeerowcy 
wymyślili cóś nowego — nazwali zw. kla- 
sowy pepesowskim. i 

P.P.S. niema potrzeby się wstydzić za 
działalność pepesowców w związku włók- 
nistym, musimy również przyznać, że ab- 
solutną wiekszość w zarządzie zw. klaso- 
wego stanowią nasi tawarzysze, lecz to 
jeszcze nie oznacza, że zw. klasowy jest 
pepesowskim, tak jak zw. „Praca” enpee- 
rowskim, działający jedynie z rozkazu partji 
N. P. R 

Od kilku miesięcy zw. „Praca” wytknął 
"sobie jasną linje postępowania w przemy- 
śle. Chaotycznny program, zostat ujęty w 
pewne ramy stałe. : 

Po rozłamie w enpeerze na Górnym 
Śląsku, partja w swojej większości naka- 
zała królewiakom zajmować wszędzie sta- 
nowisko kompromisowe. gdyż tego, co ro- 
bili u nas enpeerowcy, wWstydzili się kole- 
dzy na Górnym Śląsku.-Zw. „Praca” ma- 
jąc taką dyrektywę, złamał ohydnie ostat- 
ni strejk wbrew woli robotników i swoich 
członków. W myśl tej dyrektywy jest pew- 
nym, że zw. „Praca” będzie zawsze sta- 
wał na stanowisku kompromisowego za- 
łatwiania spraw z przemysłowcami. Szero- 
ki ogół członków enpeerowców zdaje so- 
bie z tego sprawę i powstrzymuje się od 
czynnei roboty na rzecz enpeeru. 

Wiedzą o tem przewodnicy zw. „Praca” 
í wciąż zmyślają nowe kawały. Naprzykład 
w fabryce Bidermana robotnicy zwrócili 
się do zw. klasowego, aby tam przepro- 
wadził regulacje płacy, gdyż robotnicy nie 
zarabiają swoich stawek. Zw. „Praca“ do- 
. wiedziawszy się, że ta fabryka udaje się 
do zw. klasowego, napisali: artykuł w „Pra- 
cy” i to na pierwszej stronie z ostrzeże- 
siem, aby robotnicy nie słuchali zw. kla- 
sowego, gdyż ten chce wywołać strejk w 
obronie magistratu?! Po różnych frazesach, 
jak: że klasowy związek strejkuje z rozka- 
zu komunistycznego posła Dąbala, że chce 
przewrotu, że dąży do oddania Polski bol- 
szewikom i t. p, wymyślono obecnie, że 
strejkować klasowcy będą w obronie ma- 
gistratu. 

Zw. „Praca” bowiem w swojej do 
” miedawna taktyce niechciał ustąpić w ni- 


czem komunistom w'tym celu, aby zwer- | 


bować jaknajwięcej członków. Zrewolucjo- 
mizowani członkowie zw. „Praca”, przeko- 
nawszy się o co chodzi, nie chcą iść na 
kompromisy, jak partja N.P.R. każe, i dla- 
tego przestają ufać swoim kierownikom. 

` Ufność ta zupełnie zmaleje, gdy robot- 
nicy siè przekonają o dalszych waioskach 
1 zw. „Praca”. 

N.P.R. w Sejmie głosowała razem z 
ósemką, Po tej linji musi iść i partyjny 
zw. „Praca”. Musimy być przygotowani na 
to, że każdy Strejk w przemyśle. będzie 
przez żw. ,,Praca” zwalczany bezwzględnie, 
ponieważ tego sobie nie życzy N. P, R. 

Związek klasowy oraz cały ogól ro- 


go i czarnej chjeny, 


Delegat klasowiec. 


a) Życie parlamentarne. 
1) Wybór prezydenta. 


Dnia 9 grudnia Zgromadzenie Naro- 
dowe w Warszawie wybrało pierwszym 
prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej pana 
Gabrjela Narutowicza, dotychczasowego 
ministra Spraw Zagranicznych. ć 

Aczkolwiek nowy prezydent nałeży do 
obozu demokratycznego, to jednak przy- 
znać musimy, że wybór ten był dla wszyst- 
kich niespodzianką. 


A 


Przywykliśmy do tej! 
pory widzieć na stanowisku głowy Państwa |że przewidywania 


a wybrano dlatego, żeby umocnić decyzję 
piastowców, .co do których po ostatnim 
ich sojuszu z Chjeną — nie było pewno- 
ści, czy pójdą z lewicą, czy z prawicą? 
A był moment trwogi, kiedy -po odpad- 
nięciu w czwartem głosowaniu p. Wojcie- 
chowskiego, zdawało się, że Witos, mając 
po upaku swego kandydata ręce wolne, 
odda głosy swego klubu na kandydata 
Chjeny! Stało się jednak inaczej: — pia- 
stowcy głosowali na Narutowicza! 

Po tym kroku piastowców okazuje się, 
nasze zawarte w po- 


człowieka, którego całe czyste życie było | przednim przeglądzie tygodniowym były 
jednym, ciągłym wysiłkiem dla .dobra Oj-|słuszne: Witos nie zawarł stałego bloku 
czyzny. | z chwilą, gdy Piłsudski zrzekł|z Chjeną. Było, to może porozumienie 


się stanowczo tego zaszczytu, nietyłko | 
obóz lewicowy, lecz i prawica znaleźli się 
w trudnem położeniu i kłopocie: kogo wy- 
brać jego następcą? Do ostatniej chwili 
nie wiadomo było — jakich kandydatów 
na stanowisko wysuną kluby poselskie. 
W kuluarach sejmowych błąkały się 
tylko różne nazwiska kandydatów, poczy- 
nając od pruskiego wychowanka p. Trąmp- 
czyńskiego, aż do byłego szefa 'departa- 
mentu wojskowego N. K. N. osławionego 
jen. Sikorskiego, obecnego szefa Sztabu 
Generalnego W. P. Aż wreszcie dopiero 
w przeddzień głosowania wszystkie kluby 
po długlch debatach wystawiły... naraz 
pięciu kandydatów, od każdego klubu 
jednego. A więc Chjena wysunęła Mau- 
rycego hr. Zamoyskiego, P. P. S. —*tow, 


Daszyńskiego, Piast — byłego ministra 
spraw wewnętrznych Wojciechowskiego, 
Wyzwolenie — Narutowicza, a mniejszości 


narodowe prof. Baudouina de Courtenaya. 
| właśnie tu mnogość kandydatur świad- 
czy dókładnie nie o tem, że mamy wielu 
ludzi na to stanowisko, lecz przeciwnie, — 
że ich nie mamy wcale! Szczególnie 
nie mamy odpowiednich ludzi, którzyby 
mogli stanąć na stanowisku dzisiaj! 


2) Rola klubu P. P. S. i innych. 


Z chwilą, kiedy kandydatury od po- 
szczególnych stronnictw zostały oficjalnie 
ogłoszone, P. P. S. rozpoczęła starania w 
kierunku zblokowania wszystkich stronnictw 
lewicowych, w celu przeciwstawienia się 
kandydaturze, hr. Maurycego Zamoyskiego. 
Wystawienie kandydatury tow. Daszyń- 
skiego, było demonstracyjne, chodziło bo- 
wiem o pokazanie, że mamy kandydatów 
własnych i jeżeli w toku dalszego głoso- 


|wania będziemy głosowali na kogo innego, 


to będzie to głosowanie z musu. Tą samą 
prawdopodobnie myślą kierował się blok 
mniejszości narodowych wysuwając prof. 
Baudouin de Cortenaya. Po odpadnięciu 


podczas głosowania tow. Daszyńskiego, 
głosy socjalistyczne zostały oddane za 
|p. Wojciechowskim, chociaż P. P. S. orzekła, 
|że może głosować i za Narutowiczem. 
Ponieważ jednakże stronnictwa chłopskie 
nie ustaliły jednej kandydatury, przeto 
posłowie socjalistyczni musieli się zdecy- 
dować na jedną z powyższych dwuch kan- 


epizodyczne, w celu osiągnięcia korzyści 
dorywczych. Prawdopodobne jest przy- 
puszczenie, że dlatego Chjena oddała pia- 
stowcom stanowisko marszałka Sejmu, że 
tem chciała pozyskać sobie ich głosy przy 
wyborze prezydenta. Tutaj jednak Witos 
zdradził swoich sojuszników i dał im do 
zrozumienia, że jest twardy do zgryzienia, 
i za tanie pieniądze kupić się nie da. 
Możliwe jest nawet,- że nigdy z Chjeną 
bloku nie zawrze, lecz usiądzie na wła- 
snym „rydlu” i będzie lawirował to w tą, 
to w ową stronę, jak będzie wygodniej i 
korzystniej dla jego klubu. 


3) Zamach stanu prawicy. 

Znane są z pism szczegóły i fakty, jak 
zareagowała Chjena na wybór prezydenta 
Narutowicza: zmobilizowano dzieciaków 
ze szkół średnich za „nieoficjalną” zgodą 
dyrektorów, utworzono oddziały studenckie, 
zaangażowano -płatnych zbirów z pod ciem- 
nej gwiazdy, złodziei, bandytów, sutenerów, 
ubrano ich — jak mówią -naoczni świad- 
kowie w nowiutkie czapki studenckie i tak 
zorganizowane kohorty uzbrojono od stóp 
do głów w noże, rewolwery i kije i — da- 
no im rozkaz niedopuścić do zebrania się 
zgromadzenia Narodowego. Drogę po któ- 
rej jechał prezydent zabarykadowano; sa-* 
mego prezydenta obrzucono błotem, śnie- 
giem, kawałami lodu i kamieniami; bito 
idących do Sejmu posłów i aresztowano 
tow. Daszyńskiego i 87-letniego starta tow. 
Limanowskiego; nakoniec, gdy i tego 
było zamało użyto broni palnej i — po- 
lała się krew przeważnie naszych towa- 
rzyszy. Dwuch naszych posłów ciężko po- 
raniono, tak, że: na jakiś czas muszą się 
wycofać z czynnej pracy politycznej, Nie 
dość tego: są donosy, że akcja bandycko* 
polityczna naszej prawicy została zorgani- 
zowana przez najwybitniejszych przedsta- 
wicieli sejmowych klubow Chjeny i pod 
naczelnym kierownictwem b. jenerała Hal- 
lera, który z balkonu swego mieszkania 
wzywał tłum do broni i którego nazywają: 
nasz Mussollini. Lecz to jeszcze nie wszy- 
stko: szczytem skandalu było zachowanie 
się policji, która tolerowała ten bunt i jaw- 
ny zamach na Konstytucję, a nawet — jak 


donoszą głosy prasy — policja była w 
zmowie z naszemi faszystami. To też naj- 


kotuiczy, nie powinni jednak cofać sią z |dydatur. l wybrano p. Wojciechowskiego, zupełniej było słuszne i święte oburzenie 
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posłów socjalistycznych, którzy rzucili w 

twarz ministrowi spraw wewnętrznych ta- 

kie słowo na jakie najzupełniej zasłużył! 
4) Stanowisko prasy prawicowej. 


A jakie wobec tego niesłychanego skan- 
dalu zajęła stanowisko prasa prawicowa? 
Oto bandy opryszków nazwała najszla- 
chetniejszą esencją ducha polskiego; 
czyny ich, kompromitujące honor polskie- 
go obywatela, kompromitujące godności 
akademika i szkołę polską, — nazwano 
świętym odruchem Cząstki narodu!!! Nie- 
dołęstwo policji i zdradę wobec konstytu- 
cii, której policja bronić powinna, nazwano 
ojcowską pobłażliwością!!! - A ileż przy- 
tem nakłamano... Co czarne okazało się w 
ich oświetleniu białem i odwrotnie. Nie 
było więc zamachu ze strony prawicy, był 
tylko z lewicy. To nie faszyści strzelali; to 
strzelał Daszyński i Limanowski. Prawica 
w dalszym ciągu idzie zgodnie z hasłem 
„Bóg i Ojczyzna“ i niema nikogo w Pols 
«e, ktoby lepiej niż oni nie służył Narodowi!!! 
[Minister Kamieński, to według nich. jedyny 
| człowiek, który stanął na wysokości zada- 
| nia i strzegł honoru polskiego Rządu! Jed- 
|nem słowem  najhaniebniejszy odwrót 
Hchórzliwego opryszka, Odwrót, któremu 
przewodniczy nie byle pismak będący na 
lłołdzie endeckim, lecz pisarze o pewnej za- 
słudze na polu literatury polskiej jak: No 
Waczyński, Perzyński, Makuszyński, prof. 
Chrzanowski i inni... - 
| Prezydent wybrany zgodnie z Konsty- 
licjią przez absolutną większość przedstawi- 
feli narodu, to nie jest prezydent Narodu 
lb — „ich prezydent*— jak mówi Suroński 
V „Rzeczypospolitej“. To prezydent, które- 
0 wybrałi tylko żydzi, niemcy i rusini. 
Coza perfidja, co za bezczelność!!! A któż 
Winien. że w Sejmie zasiada 100 przed- 


Wy targowiczanie, kiedyście w zašle- 
eniu i krótkowidztwie politycznem ukła- 
ali korzystną dla siebie, a nie dla dob- 
Narodtt, ordynację wyborczą!? 

Prezydent Narutowicz nie jest prezy- 
intem Polski, bo pochodzi ze Zmudzi! 
esy nie mają prawa do rządzenia w Pols 
A któż dążył do jaknajdalszej aneksji 
wschodnich, i dla zdobycia tych kre- 
w przelewal rzeki krwi polskiego żołnie- 
, — jeżeli nie Wy kłamcy! — A teraz 
lęsy nie nazywacie Polską! 

5) Zaprzysiężenie prezydenta. 
Pomimo tylu przeszkód i zamachów 
ydent Narutowicz złożył przed zgro- 
izeniem Narodowem przysięgę, że bę- 
strzegł konstytucji i demokracji. Na 
dwa specjalnie wyrazy położył prezydent 
y nacisk. Że przysięgi dotrzyma, nie 
imy. Możemy przysiądz, że pomocą 
niego będzie stanowisko całej demo- 
cji polskiej, która do upadku Polski nie 
puści, kocha naprawdę swą Ojczyznę bo 
ywalczyła drogą stuletniej walki! 


6) Próby utworzenia Rządu. 


~ Naturalnym porządkiem rzeczy Sejm 
Ski musi wyłonić rząd parlamentarny. 
lobno były już czynione próby w tym 
nku. A więc mówi się zarówno © t. 
centro-lewie, jak i o rządzie centrowym, 
ostatnich ekscesach prawicy możliwą 


FP lzeczą, że Witos pójdzie na lewo, mówi | 


Dawet o rozbiciu się bloku chjeny, 


Mug ma się wyłamić Chrześc. Demo- 


icieli mniejszości narodowych,—jeżeli e 


Tę jednak ostatnią wiadomość należy przy- 
jąć z rezerwą! Chodzą takie pogłoski, że 
może Sejm znów powróci do koncepcji 
pozaparlamentarnych. — Byłoby to więc 
towarzyszące dru- 


największe nieszczęście, 
giemu Sejmowi parlamentarnemu! 


7) Ostatnie wieści parlamentarne. 


W chwili, gdy piszemy te słowa, do- 
szły nas wiadomości, źe dzisiaj stary rząd 
p. Nowaka złoży dymisję nowemu prezy- 
dentowi, który dzisiaj także (14.XII) o go- 
dzinie 12-ej w południe odbierze na spe- 
cjalnej uroczystości władzę z rąk Maczel- 
nika Państwa J. Piłsudskiego. — Tak więc 
pomimo wściekłości zgangrenowanej czę- 
ści narodu Polska wchodzi na tory konsty- 


tucyjnego życia. Spotka demokrację nie- 


jeden, możę nawet wktótce cios ze stro- 


ny prawicy. Ostatnie wieści jej prasy mó- 


wią o konieczności przelania rzeki krwi, 
byleby dojśc do władzy, Fle odeprzemy 
jak 
odepchnęliśmy inne, bo im więcej silna 
jest akcja, tem silniejsza jeszcze reakcja! 


ten cios również godnie, a mocno, 


b) Polityka zagraniczna Polski. 


Konferencja rozbrojeniowa w Moskwie 


rozpadła się. Przewidywańia nasze spraw- 
dziły się. Rosja odegrała jeszcze jedną wię- 
cej komedię. Na ostatnich posiedzeniach 
delegacja polska postawila wniosek o nie- 
ogresji t. j. pakt o moralnem rozbrojeniu, 
które winno poprzedzić rozbrojonie tech- 
niczne, chodziło o uzyskanie wzajemnych 
gwarancji, że państwa” nie będą żywiły 
względem siebie wrogich zamiarów i że 
nieporozumienia będą rozstrzygane na dro 
dze polubownej! Tylko po takiem uzyska- 
niu gwarancji mogła się wytworzyć atmos- 
fera wzajemnego - zaufania, na podstawie 
której możliwem by było mówić o rozbro 
jeniu technicznem, Rosja jednak nie chciała 
się zgodzić -na dyskusję w tej sprawie, 
natomiast domagała się rozpraw na temał 
rozbrojenia technicznego, którego projekt 
był tak bezczelny i śmieszny, że został jed- 
nomyślnie przez delegacje państw bałtyckich 
i Polski odrzucony. Projekt ten- pozwalał 
państwom bałtyckim na liczebność armii 
od 5-do 20 tysięcy żołnierza, Polsce wyz- 
naczał 100 tysięczną armję, — zaś dla Rosji 
przewidywał 600.000 żotrierza!!! 

Nic więc dziwnego, że konferencja się 
rozpadła i — jak mówią niektórzy — wię- 
cej zaszkodziła idei pacyfistycznej niż nie- 
jedna wojna. 

Jan Czerwiec. 


Po zgonie wojewody Rymera. 


W ciepłych słowach wspomina kato- 
wieka „Gazeta Robotnicza” przedwcześnie 
zmarłego wojewodę śląskiego Józefa Ry- 
mera. 


Podnosi jego wybitne zasługi w ruchu 
wyzwoleńczym G. Sląska. 

„Jako pierwszy wojewoda śląski — pi- 
sze następnie — walczył śp. J. Rymer z 
olbrzymiemi trudnościami, spowodowanemi 


szczuto przeciw Rymerowi na każdym 
kroku. | śp. Rymer — to ofiara Korfan- 
tego w najwłaściwszem tego słowa zna” 
czeniu”. 

Korfanty bowiem „hecą swą podko- 
pał gruntownie i skutecznie nadwyrężone 
ogromną pracą i odpowiedzialnością zdro- 
wie jego”. 

I nie jest to, zapewne, frazes jakim 
się często nad grobem przyjaciela, który 
miał przykrości ad przeciwników szafuje... 

Zmarły wojewoda bowiem nie był 
po pierwsze niczem z naszą partją związany. 
Był enperowcem, zaczem nieraz w zatargu 
z nami... Ale był człowiekiem nieposzła- 
kowanym, ale był zasłużonym dla tej zie- 
mi, na której służbie zastała go też śmierć 
— przedwczesna powtarzamy, gdyż w wie- 
ku około 40 lat. 

Taż sama Gazeta Robotnicza pisze: 

„Śp. J. Rymer był wprawdzie naszym 
przeciwnikiem politycznym, ale jedno mu- 
simy podkreślić, że był przeciwnikiem 
uczciwym”. 

„Z głębokim żalem żegnamy zwłoki 
tego zacnego męża, pewni, że byliśmy 
zawsze uczciwi wobec niego w jego naj- 
cięższych chwilach, kiedy nienawiść i zbrod- 
nia kopała systematycznie grób tej świa- 
tłej postaci na horyzoncie śląskim”. 

Powtóre wiemy skądinąd, z jaką za- 
ciekłością obóz chjeniczny zwalcza każdego, 
komu daną jest władza, a który nie na* 
leży do klanu endeckiego. 

Wiemy wreszcie, że zmarły, nim za- 
palenie mózgu położyło kres jego życiu, 
przechodził kilkotygodniową chorobę ner- 
wową. 

A ciężka praca mniej odbija się na 
nerwach ludzkich, niż walka z całym apa- 
ratem szykan, nastawionym na ich targanie. 


Pod adresem Inspektora Pracy 


Choroby skórne dziesiątkują proleta* 
rjat łódzki. 
Na przedmieściach 60 procent ludno- 


ści choruje na świerzbę i parchy. Zaraza 
ta nie wygasa, bo z powodu ukrywania 
chorób i braku gruntownej 
kilkanaście tysięcy osób posiada straszliwe 


dezynfekcji 


rany od zadawnionej i nieleczonej świerzby. 
Jednym z czynników, który przyczynia 


się w większości do powstawania chorób 
skórnych, to brak umywalń, wanien i łaźni 


po fabrykach. W apreturach, farbiarniach 
niema odpowiednich urządzeń, któreby u- 
możllwiały robotnikowi gruntowne wymy- 
cie się po pracy. 

Robotnicy brudni, zwalani farbą, przy- 
chodzą do domów i zakażają otoczenie. — 
Zagranicą, szczególniej w Niemczech i An- 
glji przy każdej fabryce istnieją kąpiele i 
wanny. W niemieckim przemyśle chemicz- 
nem (Badische Anilin u Soda Fabrik. Lu- 
dwikshafen Frankfurt nad Menem i t. p.) 
przy. każdym budynku fabrycznym istnieje 
budynek kąpielowy. Robotnicy otrzymują 
bezpłatnie ubrania robocze, rękawice gu- 
rnowe, trepy, mydło i ręcznik. Wychodzą 


przejęciem Górnego Śląska, brakiem urzęd- |z fabryk czyści i odświeżeni. 


ników i zbrodniczą anarchią, wywołaną 


Na pół godziny przed wyjściem z fa- 


przez Korfantego i jego podłych służalców *.| bryki na obiad i wieczorem, dzwonki elek 
Walka toczona przeciwko niemu przez |tryczne wzywają do kąpieli. Kto nie spel- 


wyższym stopniu -uczciwego człowieka. 


.|ten obóz „podkopała zdrowie tego w naj- nia obowiązku gruntownego. umycia, z0- 
|staje przez policjanta na ulicy zatrzymany 


je, wstydząc się postępowania endecji. | W imię wygórowanych ambicji Korfantego |ì odesłany ż powrotem do fabryki, W tà- 


ki sposób kapitaliści dbają o zdrowie ro- 
botników. (I nas na zasadzie dawnych 
przepisów rosyjskich możnaby zmusić fa- 
brykantów do zaprowadzenia podobnych 
urządzeń, któreby zmniejszyły ilość. zacho- 
rowań skórnych. "Jednak milczy Inspektor 
Pracy i nie przejawia inicjatywy w tym 
kierunku. Milczy Dyrekcja Okręgowa Urzę- 
du Zdrowia a przecież na zasadzie prze- 
pisów tyczących się Nadzwyczajnego Ko- 
misarjatu do Walki z Durem; 'moźnaby 
rozciągnąć te przepisy na kapitalistycznych 
trucicieli zdrowia robotniczego. 

Najsmutniejsze w całej tej sprawie 
jest to, że milczą związki zawodowe i 
podczas pertraktacji z fabrykantami nie 
wysuwają tych żądań, któreby poparło ca- 
łe społeczeństwo. 

I słusznie woła Gerhard Hauptmann 
w Tkaczach pod adresem zbrodniarzy ka- 
pitalistycznych 

Straszliwy tutaj mamy sąd 
Co dusi ludzi skrycie, 
Wyroku tu nie głoszą nam 
Gdy zabierają życie. 

Panie Inspektorze Pracy, panie Dr. 
Skulski, towarzysze i koledzy z związków 
zawodowych namyślcie się i działajcie. 
Uratujecie tysiące istnień ludzkich od cho- 
rób i epidemii. 

Katon. 


p Rady. Przybocznej 
asy Chorych. 


W środę dnia 13 b.m. odbyło się po- 
siedzenie w sprawie wyborów do Rądy:Ka- 
sy Chorych. Przed przystąpieniem do po 
rządku dziennego wniesioną została interpe- 
lacja z jakich powodów Komisja Okręgowa 
Związków Zawodowych- wycofała swoich 
zastępców i z jakich powodów p. Gallas zo- 
stał z Łodzi odwołany. 

Po wyjaśnieniach przez komisarza Ge- 
bartowskiego uchwalono zwrócić się z proś- 
bą do Komisji Okręgowej o przedłożenie 
Radzie przybocznej na najbliższem posiedze- 
niu piśmiennie lub ustnie bliższych motywów 
które zmusiły Komisję do tak poważnego 
postanowienia, Oświadczenie komisarza w 
sprawie odwołania Gallasa przyjęto do wia- 
domości. 

W sprawie wyborów uchwalono otwo- 
rzyć okręgi wyborcze w liczbie 60—80 i u- 
worzyć listy okręgowe ułożone według al- 
fabetu. Jako sposób legitymowania się przed 
Komisją wyborczą służyć mogą dowody o- 
sobiste, zaświadczenia fabryczne lub karta 
powołania. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa o0- 
znaczenią terminu układania list wyborczych. 
Ponieważ zgłoszony -został wniosek, aby 
wstrzymać się z decyzją w tei sprawie, aż 
nie będzie rozstrzygnięte żądanie odłączenia 
powiatowej Kasy Chorych od Kasy Chorych 
m. Łodzi, Rada przyboczna postanowiła od- 
roczyć się do dn. 21 b.m. by każda repre- 
zentacja Rady mogła w swojem gronie. nad 
tą poważną kwestją się zastanowić i poru- 
szyć decyzję na najbliższem posiedzeniu. 


Krzyk rozpaczy! 


Pod tym tytułem pisze frysztacki „Ro- 
botnik Śląski: 


a TRE PADY SE AE 


tarjatu w republice czeskosłowackiej! Krzyk 
rozpaczy wydziera się z piersi setek tysięcy 
bezrobotnych i tych, którzy pracują tylko 
2 do 3 dni w tygodniu. Oto już od mie- 
sięcy całych panuje bezrobocie a nędza 
zwiększa się stale — i nie widać korica 
tym męczarniom. 

Fałszywa polityka handlowo- gospodar- 
cza rządu, jego nadętość zagranicą, jego 
wielkomocarstwowe dążenia, bez wszelkiej 
racji i zasady sprawia, że towary nasze 
wskutek wysokiego kursu korony czeskiej 
nie znajdują odbytu zagranicą. Jest więc 
w kraju nadprodukcja, choć w gruncie rze- 
czy lud nie ma się w £o ubrać. Przedsię- 
biorcy górniczy nie cheą produkować węgla 
bo fabrykanci i rząd sprowadzają go z za- 
ch daleko taniej — a lud marznie z 
zimna. | idzie coraz to gorzej. Górnicy w 
tym tygodniu pracowali tylko 2 dni. Wypłata 
górnika wynosi 200 do 250 koron. Z cze- 
go żyć? Co robić? 

Otóż*rozpacz tu nic nie pomoże! Na- 
leży działać! Klasa robotnicza winna zmu- 
sić swoje organizacje zawodowe, aby te na 
serjo i to gruntownie zajęły się tą sprawą! 
Nie wolno się teraz przyglądać bezczynnie 
jak nędza rośnie, jak gwałtownie rozszerzają 
się: głód i nieszczęścia. Wszak robotnicy nie 
upadli jeszcze aż tak na swych siłach, aby 
poddać się apatycznie losowi! Wszak znaj- 
dą jeszcze sił na tyle, aby znaleźć wyjście 
z tej straszliwej sytuacji. Rozbicie naszych 
szeregów przez bezdusznych komunistów 
winno nas natchnąć nową świeżą wolą do 
walki do zcalenia i zjednoczeniń. 

Na każdem zgromadzeniu szybowem 
i fabrycznem, na każdem zebraniu zawo- 
dowem, na każdem posiedzeniu należy 
domagać się, aby jednolite klasowe socja- 
listyczne organizacje zajęły się sprawą 
bezrobocia. 

Zagranica cierpi na głód towarów — 
a u nas tych towarów jest nadmiar. Ale 
waluta czeska jest wysoka, więc niech fab- 
rykanci opuszczą z ceny towarów tyle, aby 
zagranica je mogła kupować! Niech fabry- 
kanci zniżą ceny — wszak nic nie stracą, 
bo juź dosyć się zbogacili ludzką pracą! 
Niech i rząd opuści lwią część podatków, 
opłat, taryfy przewozowe, aby umożliwić 
wywóz towarów. 

Do tego gda trzeba rząd i fabry- 
kantów zmusić” 


Oni, co upadli... 


Ongi w Bizancium spierały się zawzię- 
cie dwa stronnictwa Zielonych i Białych. 
Nie było dnia, by Zieloni nle krzyczeli: 
„Łapownicy! Celnicy!” — a Błękitni każ- 
dego poranku oskarżali wielkiego stratego- 
sa (niby: wodza...), który ubierał się w zie- 
lone szaty, że kocha się w arabce i z sa- 
racenami wogóle kuma się, by święty Ca- 
rogród wydać niewiernym. 

Więc postanowił cesarz urządzić wy- 
bory. Do wielkiej miednicy w pałacu let- 
nim miano znaleźć 444 głów kapuścianych. 
I stół cesarski zyskałby na potrawie, cesarz 
poznać miał wolę ludu. Mianowicie można 
było przynieść albo zielone główki, albo 
ładne, ciemne wprost błękitne. 

Zawrzała zawzięta walka wyborcza. Sam 
patryarcha ubrał się w błękitną kapę i oś- 
wiadczył że Zieloni sa w zmowie z szata- 


Krzyk rozpaczy przebiega wśród prole- | nem — Czerwonym! — i wyklął Czerwo- 
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nego wespół z Zielonym. Kraj czak kto: 
zwycięży: miecz stratega czy kadzielnica 
patryarchy, 

A wonczas wystąpił pewien przekupień 
trucizna na myszy, czyli farmaka —po polsku 
aptekarz — mianem Leopolos i zawołał 
gromkim głosem: 

„Wybierajmy tylko białe głowy kapu- 
ściane. Głowy błękitne są głowami zielo- 
nymi, głowy zielone są głowami czerwony- 
mi. My ani czerwonych, ani kłękitnych ani 
zielonych nie chcemy, nie chcemy ani mie- 
cza stratega, ani kropielnicy patryarchy, my 
zostaniemy w centrumi. 

Przyjaciele Leopolosa farmaki głosili: 
po miastach i wyspach cesarstwa hasło: 
my chcemy centrum! Nikogo innego tylko: 
centrum. A Leopolos sypał talentami (pie- 
niądz a nie rozum), jak piaskiem. 

Przyszły wybory. W miednicy cesarskiej. 
znalazło się równo 444 główek (w nich tyl- 
ko 41 głów...), lecz ani jednej białej. 

Niktby nie zwrócił uwagi na klęskę 
Leopolosa, jako że na trzeciego syna ro- 
dziców, co mieli dwóch synów mądrych, 
nikt uwagi nie zwraca. Ale sam Lepolos 
rozdał talenty między swych nowiniarży 
(nowipiarze otrzymali pieniądze, a talentu 
jak. nie mieli tak nie mają), by głosili jego 
klęskę. 

Niechlujni ci rzemieślnicy, chodząc po 
balwierniach i łaźniach, zamiast opowiadać 
o ocenie złota na ławach wekslarzy, ciągle 
powtarzali: ' 
„Poniesliśmy klęskę! Bizancjum 
jeszcze nie dojrzało, by być ni takie, ni siakie” 

Tygodnie mijały, a oni ciągle opowia- 
dali: — „ponieśliśmy klęskę”. 

Tylko jeden z tych nowiniarży, nie o- 
trzymawszy od Leopolosa pieniędzy, zaczął 
głosić, że Leopolos skulony ponieść klęskę. 
musiał, bo tajemnie kochał się w Arabce 
i w pewnej nawet Hebrajce, że jednakże 
zwycięży chyba przy następnych wyborach, 
jeżeli śledzić będzie -błędy błękitnych i uca- 
łuje nogę wielkiego patryarchy, a wśród 
swoich przyjaciół znajdzie jednego choćby 
człowieka, coby miał głowę. 


Z życia partii. 


Baczność wszystkie dzielnicy P.P.S.! 

W niedzielę dn. 17 grudnia odbędą się 
po wszystkich dzielnicach wiece protestacyj- 
ne P.P.S, przeciwko zamachowi reakcji na 
Konstytucję i Rzeczpospolitą, oraz w obro- 
nie praw proletariatu. 

Wszyscy członkowie P.P.S. muszą się 
bezwzględnie stawić w swoich dzielnicach o 
godz. 10 rano. Towarzysze i sympatycy 
stawcie się licznie. 


Bazność Prawa! 


We wtorek 19 grudnia o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się w klubie dzielnicy „Prawej”, 
Milsza 45 nadzwyczajne zebranie czionków. 
Na porządku dziennym wybór nowego ko- 
mitetu dzielnicowego. Towarzysze i towa- 
rzyszki stawcie się licznie. i 
Komitet Dzieln. 


Baczność Lewa! 


W poniedziałek o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się w klubie dzielnicowym przy Juljusza 28 
walne zebranie członków. 
Wymagana jest obecność wszystkich | 
tow, i tów. 
Kom. Dzieln. 
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fUnieważnienie legitymacji. 


występ, to chęć zrobienia konkurencji 


Unieważnia się niniejszym z powodu |.Rozwojowi* wobec kiepskiego stanu in- 
zagubienia legitymacje nas ępujących towa- |teresów przedsiębiorstwa, 


rzysz;: Potkańskiego Józefa z dziein. „„kKo- 
ziny- Zabieńiec za Ne 355/8455 i Urbańskie- 
go Edwarda z dzieln cy „Prawej Ne 18/2918. 


Baczność Siła! 


Pan Wróblewski na folwarku poli- 
cyjnym. -W roku zeszłym puszczóno po- 
głoskę, że folwark pod Zgierzem jakiś do- 
broczyńca wypuścił w dzierżawę policji. 


W niedziele, 17 grudnia o godz. 3 pp.| Wielu policjantów cieszyło się, że będą 
kierownik kursów dla eksternów obywatel | mogli wysyłać swoje rodziny, chore dzieci 


Józef Walczak, wygiosi w lokalu klubu P. 


Mi R. „Siła'* Suwalska 1. odczyt p.t. p ROZ- 
wój gatunków". Wejście mk. 200, 
a 402 2 
Dokąd pójść? 
„Teatr Miejski: Piątek wiecz. dla zrze 
szeń roboiniczych i inteligencji: „Horsztyń- 


ski“. 

Sobota po pol, dla młodzieży szkolnej 
„Morsztyński”, d 

Sobota wiecz. „Słaba 
dja w 3 aktach, 

Niedziela po poł. dla zrzeszeń robotni- 
czych i inteligencji, „Horsztyński«, 

Niedziela wiecz. „Słaba kobieta“. 

Poniedziałek wiecz. dla zrzeszeń róbo- 
tniczych i inteligencji: „Anaswer”. 

Casino: |graszka sęrcem kobiety” 
„Odwieczna historja miłości*ć, Współcze 
sny<liamat życiowy w 6 aktach, W roli 
głównej ulubienica publiczności Leda Nova 


kobieta" kome- 


Z 


. Odeon; „Sergjusz Panin. Romans 
życiowy w 6 aktach według powieści J. 
Ohneta, 


Luna „Sułłanka miłości”. Egzostycz- 
ny dramat życiowy w 6 aktach. Przepiękna 
wystawa. 


KRONIKA. 


P, Gumkowski z „Kurjera* w roli 
imoralizatora i proroka reakcji. Prasa 
endecka i skulszczyków, licząc na głu- 
€ potę swoich czytelników, występuje w 
roli baranka i niewiniątka. Czytającte 
plugawe świstki ma się wrażenie, że 
awantury przed sejmem wywołała nie 
Chjena a socjaliści, Manekin endecki Haller 
ogłasza idjotyczne wezwania, a Klub 
„Chjeny* sejmowej aranżujący te wybry- 
ki, wciągający nieletnich uczniów do 
burd i polityki „wzywa do spokoju*. 
Złodziej uciekający: krzyczy trzymaj zło- 
dzieja. „Kurjer. Łódzki“, który nie wie 
gdzie ma głowę i jakie zająć stanowisko 
pieni się i miota Wie na tych, którzy wy- 
wołali awanturę, pobili posłów i se- 
natorów, ale.. na socjalistów. We- 
dług dawnego współpracownika „Godzi- 
"ny Polski* p. Gumkowskiego: „ponie- 
fp ziatkowe manifestacje były demonstra- 
cją młodzieży patrjotycznej, a, reakcja 
S. „wybrykiem bolszewickim*, 
Znieważanie prezydenta, aresztowa- 
nie posłów przez zbirów endeckich, „to 
czyny rozkapryszonych dzieciaków“. Głu- 
pawy pijaczyna z „Kurjera* oskarża obóz 
lewicy o tō, że za pieniędze żydowskie 
„prowadzi swoją akcję i t- p brednie. 
Aczkolwiek nikt nie traktuje błazna 
Kurjerkowego na serjo, to jednak trzeba 
podziwiać bezczelność i tupet pismaka 
(Badzinowogo, robiącego min proroka na- 
rodowego. 


pom W 
zdj 


„Kurjer Łójzki* zatacza się 


Ji pewnego czasu, jak pijany i ostatni! 


podczas lata na wieś, do tej pańskiej da- 
rowizny, a kartofle i warzywa otrzymywać 
będą po cenach zniżonych, ażeby nie ku- 
pować po cenach paskarskich u chłop- 
|skich spekulsn'ów, 

Jednak rzeczywistość rozwiała te złu- 
dzenia. Giospodarowali na folwarku i ko- 
rzystali z niego Kierownicy policji Zgierza 
i Łodzi, 

Pan Wróblewski, i komendalit policji 
okręgowej przeniósł się na lato do folwarku 
a biedni policjanci otrzymali fige. 

Sprawa ta odbiła się echem na po- 


siedzeniu Zgierskiej Rady Miejskiej, gdzie 
jeden z radnych zainterpelował magistrat, 
jakiem prawem -używa się policjantów do 
robót folwarcznych w charakterze fornali, 
do spraw nie mających nic wspólnego z 
bezpieczeństwem publicznem. Sprawa ta 
utonęła w aktach urzędowych. Podobno 
było dochodzenie dyscyplinarne, podobno 
władze zażądały wyjaśnień, podobno kar- 
tofle i ważywa z folwarku były rozdzielane 
pomiędży policjantów, podobno folwark 
ma być zamieniony na kolonje letnie dla 
dzieci szeregowców policji... Podobno... 
Czas już najwyższy, ażeby władze wyjaś- 
nily, czyją własnością jest ten folwark i 
czy prawdą jest, że policjantów wzywają 
do pracy w folwarku w charakterze fornali, 
odrywając ich od służby i czynności urzę- 
dowych. Odpowiedzi tej domagają sję 
policjanci i opinja publiczna. 


Sprawa kanalizacji w Łodzi. Klasa 
robotnicza w Łodzi płaci tysiącami ist- 
nień ludzkich z powodu braku wodocią- 
gów i kanalizacji w naszem mieście. W 
dzielnicach robotniczych epidemja tyfu- 
su brzusznego nie wygasa nigdy. 

Straszliwy stan sanitarny miast na- 
szych wypływa z braku samorządu za 
czasów rosyjskich. Olbrzymie sumy, 
służalec carski, prezydent Pieńkowski 
wysyłał do Petersburga, a miasto tonęło 
w brudzie... 


Plan kanalizacji opracowany przez 
inż. Lindleja, znajduje się w magistracie. 
Obecnie kapitaliści francuzcy odbyli z 
tow. Rżewskim kilka narad celeme zrea- 
lizowania tego ‘planu: - 

Kapitaliści żądają, ażeby miasto wy- 
puściło za 120 miljardów obligaeji, za 
gwarancją państwową, które zobowiązu- 
ją się spieniężyć na międzynarodowym 
rynku giełdowym. 

Z opłat kanalizacyjnych i wodocią- 
gowych miasto ma spłacać posiadaczom 
obligacji procenty. 

Sprawa wałkowana od wielu lat sta- 
je się obecnie aktualną. 

Z tej racji Stowarzyszenie Techników 
w Łodzi zyprosiło inż. Rychłowskiego, 
z Warszawy, który  wygło- 
sił ciekawy odczyt w tej sprawie, pod 
tytułem: „Pogląd krytyczny na dotych- 
czasowe projekty kanalizacji i wodocią- 
gów w Łodzi”, 


wadzenia wody dla Łodzi z Pilicy, jak 
chce Lindnej. 

W obszernym referacie uzasadniał, 
że w okolicach Łodzi pod majątkiem 
Stoki znajdują się olbrzymie zbiorniki 
wód podziemnych, które wystarczą na 
setki lat dla naszego miasta. Lidnej 
traktował szablonowo sprawę kanalizacji 
naszego miasta, popełniał? rażące błędy 
topograficzne, nie wyzyskał spadków, 
nie badał gruntownie terenu, nie sięgnął 
do tych olbrżymich rzek płynących od 
wieków w podziemiach naszej gleby. 

W odczycie inż. Rychłowski uwy- 
puklił się jako buczny obserwator i eru- 
dyta. Przedmiot swój zna fachowo i 
gruntownie. 

W dyskusji zabierali głos liczni 
mówcy, stojąc w obronie projektn Lin- 
dneja. Obszerne przemówienie wygłosił 
dawny współpracownik  Liadneja inż. 
Bronikowski. Oprócz ezłonków na od- 
czycie byli obecni zaproszeni gościli pre- 
zydent miasta i prezes Rady Miejskieją 


Swój do swego. „Rozwój“, który od 
kilku lat lżył J. Piłsudskiego urządził 
uroczystość 25-lecia szkodnicetwa i swej 
anarchji reakcyjnej. Na uroczystość tę 
przybył p. jenerał Majewski „jako jedy- 
ny przedstawiciel władzy“, 

Dziwne, jak może p. jenerał pogo- 
dzić swoje krzykliwe wiwatowanie na 
cześć „Naczelnego Wodza” przy innych 
okazjach z udziałem w uroczystościach 
czarnosecinnego Świstka. Poprzedni je- 
nerał, dowódea D. O. 6, pociągnął 
do odpowiedzialności „Rozwój“ za kłam- 
liwe wprowadzanie w błąd władz woj- 
skowych,za szerzenie defetyzmu podczas 
inwazjl bolszewickiej. 

Władże powinny stać na stanowisku 
bezstronnym, wobec wszystkich stron- 
nictw stojących na gruncie państwowo- 
ści polskiej. Pan jenerał Majewski brał 
udział w uroczystości, „Rozwoju“ widocz-= 
nie w myśl zasady: „Swadba z genera- 
łom*. Za rządów p. jenerała Majewskie- 
go nastąpiło rozluźnienie karności w sze- 
regach korpusu oficerskiego, politykomo- 
nja i hołdowanie rodzimemu czarnoseciń- 
stwu i reakcji. Było to zresztą do prze- 
widzenia, bo ten, kto nie odznaozał się sta- 
nowczością na froncie, nie odznaczy się 
stanowczością w zarządzeniach admini- 
stracyjnych D. 0. K. 


Baczność Wolnomyśliciełe! W nie- 
dzielę, 17 b. m. o godz. 5-ej po poł. w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej, Pomorska 
Nr. 16, odbędzie się ogólne zebranie 
członków Stow. wolnomyślicieli polskich, 
na którem odbędą się wybory Żarządu i 
delegatów na Zjazd Krajowy. Wstęp dla 
członków it wprowadzonych gości (sym- 
patyków), 


Kontrabanda p. Koriantego. War- 
szawski „Kurjer Poranny“ donosi: 

„Pod tytułem „Korfanty jako kontra- 
bandzista*, wtorkowy „Lokal Anzeiger“ 
podaje wiadomości następujące: 

Pan Korfanty polecił swemu szwag- 
rowi zakupienie w Berlinie samochodu 
za 20 miljonów marek niemieckich, Sa- 
mochód został zakupiony i stosownie do 
wskazówek Korfantego, szwagier jego 
starał się samóchód przeszwarcować przez 


Prelegent jest przeciwnikiem spro- | granicę niemiecko: polską. 
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„Lokal Anzeiger" zaznacza, że tylko 
dzięki uwadze urzędników niemieckich 
udało się kontrabandę uniemożliwić. Sa- 
mochód pana Korfantego został na gra- 
nicy niemieckiej skonfiskowany. Należy 
się zapytać teraz pana Korfantego czy 
będzie w stanie wiadomości tej zaprze- 
czyć". 


Obszarnik i kamiennicznik na sta- 
nowisku dyrektora fabryki. W fabryce 
Leonarda jest dyrektorem p. Starowicz. 
W ciągu swego dyrektorstwa dorobił się 
folwarku „Chachuły* i zbudował własny 
dom. Zdawałoby się, że po zdobyciu 
majątku, powinien się usunąć ze stano- 
wiska i dać miejsce biedniejszemu, bo 
wszak niejeden inżynierzdolniejszy od pana 
Starowicza jest bez pracy. Jednak p. Sta- 
rowicz rządzi się w fabryce jak szara 
gęś, — nietylko robotników, ale i wła- 
ścicieli traktuje jak parobków. Nadmie- 
nić trzeba, że w tej fabryce ma więk- 
- szość polski związek,który obecnie na nocną 
zmianę nie pozwala przyjmować do pra- 
cy członków związku klasowego. Nale- 
żałoby ustalić pomiędzy związkami i usu- 
nąć te zachłanności, które szkodzą inte- 
resom robotników i produkcji. Niejeden 
pracownik zdolny i wykwalifikowany 
nie może być przyjęty do pracy, bo 
większość należy do innego Związku. 
Przyjmuje się natomiast miernóty, któ- 
re knocą robotę i psują maszyny. 


Stosunki w widzewskiej manufaktu- 
rze bawełnianej. (Ósemka zaczyna hu- 
lać), Dnia 24 na 25 listopada rb. robot- 
nicy % nocnej zmiany, odziału „tkalni* 
wychodząc do domu, byli jak zawsze w 
drzwiach przy wyjściu rewidentów, pod 
nadzorem starszych majstrów. 

W wyżej wymieniony dzień stał przy 
obserwacji starszy majster p. Stanisław 
Maj z 8 (ósemki), który zatrzymując 
jedną z robotnic, kazał się jej pod przy- 
musem rozebrać w obecności wycho- 
dzących robotriików, zaczynająć od 
chustki, a kończąc na koszuli. Jak się 
okazało, przy rewidowanej kobiecie pan 
Maj nic nie znalazł. Radzimy p. Majo- 
wi by się wpierw zapoznał z przepisami, 
które obowiązują starszych majstrów, 
nie zaś by chamskiem postępowaniem 
narażał robotnicę na tak wielki wstyd. 
Gdyby nawet taka rewizja była uspra- 
wiedliwiona, to w żadnym wypadku nie 
śmie takiej rewizji przeprowadzać męż- 
czyzna. A 0 moralności Maja szkoda 
mówić, należałoby tylko zapytać, co o 
tej sprawie, też zarząd manufaktury wi- 
dzewskiej. 

P. Maj! nie ta droga do wyrobienia 
sobie marki u fabrykanta p. Kona. Niech 
to będzie ostrzeżeniem dla pana, bo je- 
żeliby się taki wypadek miał się powtó- 
rzyć robotnicy zastosują inny środek 
obrony. 


Klerykalizacja szkoły Średniej pani 
Miklaszewskiej. Jak donoszą pisma łódz- 
kie na pensji p. Miklaszewskiej założono 
pierwsze Koło sodalisek. 

- Qdbierano przyrzeczenia, rozdawano 
dyplomy sodalicji.i t. p. Gdyby sodali- 
ski miały na celu udoskonalenie we- 
wnętrzne, podniesienie poziomu etyczne- 
go byłoby to objawem bardzo dodatnim, 
M istocie jednak sodaliski powiększą 


grono wiecej uświadomionych dewotek 
i przyszłych agitatorek reakcji. W więk- 
szości wypadków podczas ostatnich wy- 
borów, kościół katolicki stał się ekspo- 
zyturą reakcji i ósemki... 


Zapytanie. Czy prawdą jest, iż w 
swoim czasie naczelny rewident Kasy 
Ch., kontrolując kasę w dzieln. III zna- 
lazł miast pieniędzy, kwit na 100.000 m. 
podpisany przez kierownika tejże p. Kar- 
czemskiego. 

Jednocześnie w tymże samym czasie, 
tenże p. rewident znalazł podobno brak 
pieniędzy w kasie w Lecznicy Poznań- 
skieg0 184.000 mk., gdzie jest kierowni- 
kiem p. Cianciara. 

Co na to p. Komisarz? < 


Komunistyczny Związek Proletarjatu 
miast i wsi, oprotestował wybory w okrę- 
gach: Warszawa, Zagłębie, Jasło-Tarno- 
brzeg i Łódź, podając jako przyczynę pro- 
testu uniemożliwienia związkowi swobodnej 
gaitacji wyborczej i represje rządowe. 


Złote myśli J. Lubbobck'a. 
Dla cierpliwego wszystko przychodzi 
w porę. 


Kupuj rzeczy dobre, chociaż drogie, 
pamiętając o tem, że droga rzecz jest tanią. 
Rozrzutność zaczyna się od tego mo- 


mentu, kiedy zamykamy oczy na nasze wy- 
datki. 


Wybrał i tłumaczył Jan Czerwiec. 


Odczyt ten cieszył się wielkiem po- 
wodzeniem w Warszawie, i na żądanie 
publiczności był kilkakrotnie powtórzony. 

Niewątpliwe publiczność łódzka tłum- 
nie pośpieszy na ten egzotyczny, traktują- 
cy o pociągających nas zawsze czasach 


|wschodu odczyt sympatycznego i cenio- 


nego prelegenta. Bilety do nabycia w 
księgarniach: Gebethera i Wolfa, Arcta, w 
kancelarji „Y. M.C A.“ (Piotrkowska 243) 
oraz przy wejściu w dzień odczytu. 


Biuro porad prawnych przy Magi-|, 


stracie m. Łodzi. Pół roku istnieje to 
biuro, a tysiące już bezrobotnych, nie- 
szczęśliwych, pokrzywdzonych przez los 
i warunki otrzymało za opłatą minimal- 
ną poradę, która umożliwiła im akcję 
przeciw krzy wdzicielom kapitalistycznym. 

Biuro urzęduje od 8 rano do 1 po 
południu, w Wydziale Opieki Społecznej 
Moniuszki 10. 


O tereny pod budowę Ssanatorjum 
dla dzieci łódzkich. Pomiędzy Orłowem 
i Gdynią nad Bałtykiem, rząd przystąpił 
do parcelacji majątku. Skorzystali skwa- 
pliwie z tej gratki różni spekulanci, któ- 
rzy pragną się obłowić kosztem skarbu. 
Wydział Opieki Społecznej przy Magi- 
siracie m. Łodzi, zwrócił się do Główne 
go Urzędu Ziemskiego o przydzielenie 
terenów dla miasta celem wybudowania 
sanatorjum dla robotniczych dzieci Łodzi. 

Dotychczas dzieci chore na zołzy i 
gruźlicę, magistrat wysyła do Zakopane- 
go, Buska i Rabki. 

Gdyby nie ta akcja, niejedna setka 
dzieci skazaną by była w niezdrowych i 
cuchnących izbach na pewną śmieć. Dla- 
tego też należy się uznanie tej poży- 
tecznej akcji. 


Z ostatniej chwili, 
Sergo Kruliszwili w Łodzi 


Znany poeta i literat gruziński, przy- 
jaciel Polski, Sergo Kruliszwili (Tajfuni) wy- 
głosi w poniedziałek 18 grudnia o godz. 8 
wiecz. w Sali „Y.M.C.A.'* (Piotrkowską 243) 
niezmiernie ciekawy i aktualny odczyi, w 
języku polsktm ilustrowany przezroczami o 
Turcji z uwzględnieniem wszystkich dziedzin 
życia wschodniego, a mmianowicie: ostatnich 
wydarzeń politycznych, sądownictwa i pra- 
wa, rządu, armji, sztuk pięknych tUiteratura, 
ar. hitektura, malarstwo rzeźbiarstwo) Życia 


Listy do Redakcji. 


Do 
Redakcji tygodnika „Łodzianin* 
w miejscu. 


Łódź, 5-go grudnia. 


Pracownicy kontraktowi Inspektoratu 
Sanitarno -Obyczajowego w Łodzi proszą 
Redakcję Łodzianina o zamieszczenie na- 
stępującego: Od dnia go paźftziernika 
1921 r. Urząd Sanitarno-Obyczajowy zo- 
stał przemianowany na Inspektorat San. 
Ubycz., wskutek czego wywiadowcy te- 
goż urzędu którzy otrzymywali pobory 
urzędników IX kategorji, zostali zalicze- 
ni do urzędników kontraktownych VI 
stopnia płac, przez pensje ich zostały 
zmniejszone, jak również pozbawieni zo- 
stali oni urlopów, odebrane im bezpłatne 
bilety jazdy tramwajami, co bardzo uje- 
mnie wpłynęło na wynik ich pracy. We 
wrześnin r. b. wszyscy urzędnicy otrzy- 
mali jednorazową zaliczkę zwrotną w 
wysokości trzymiesięcznej pensji, jak 
również dla urzędników kontraktowa- 
nych, Rada Ministrów uchwaliła zaliczkę 
w wysokości pensji jednomiesięcznej, 
zwrotnej od miesiąca kwietnia 1923 roku, 
w sześciu ratach, która to jednak zalicz- 
ka do dnia dzisiejszego wypłaconą nie 
została, co przypisać eży tylko opie- 
szałości Wojewódzkiego Urzędu Zdrowia, 
który sporządza listy płacy dla Inspekt. 
Sanitarn. Obycz. 

Kilkakrotnie zwracano się do W. UI Z. 
w celu wyjaśnienia, dlaczego pożyczka ta 
dotychczas nie została wypłaconą, W. U. Z. 
zbywa stale odpowiedzią, że „w krótce be- 
dzie, cierpliwości, już się robi*, a przez ten 
czas wszystko z szaloną szybkością dro- 
żeje i datego też jednorazowa pensja w 
miesiącu wrześniu straciła obechie na war- 
tości około 100 proc. Tą drogą przeto 
urzędn. MKontr. Insp. San. Obycz. proszą 


żydów w Turcji ( cmentarze tureckie, chrze- ò wyjaśnienie, dlaczego Są tak po maco- 


Ścijańskie, arabskie i żydowskie) położenia 
kobiety, sportu, komunikacji, gospodarstwa 
rolnego, medycyny społscznej, przemyslu i 
handlu, oraz przyszłych stosunków polsko- 
tureckich etc. 


szemu_traktawani. 
(Następują podpisy). 
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Odpowiedź znajdujemy w niniejszym ogłoszeniu 
Podajemy tylko część naszego ogromnego wyboru 


|] 


Meskie palta Damskie palta Dziecii:ne palta 


uistry kostiumy ubranka 
garnitury bluzki sukienki 
żakiety sukienki czapki 


spodnie swetry swetry 


Egzystuje od Maferjały różne Bieliznę damską © pea 
1892 roku. | tutejsze | Zagraniczne Obuwie różne po 


Emil Schmechel 


Piotrkowska 98 róg Przejazd — tel. 7-21. 
D TAD TIR a a a 


< e 
Ogloszenie. 
W związku z rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 20 listopada 
1922 r. w przedmiocie zmian w postanowieniach o opodatkowaniu -spiry- 
tusu na obszarze Rzeczypospolitej- Polskiej (Dz. U. R. P. Nr. 104 z dnia 
30 listopada 1922 poz. 953), Magistrat m. Łodzi podaje do wiadomości, 
iż dnia 1-go grudnia r. b. obowiązuje dodatkowa opłata na rzecz kasy 
miejskiej m. Łodzi od spirytusu i wyrobów wódczanych w wysokości 10”/, 
od podwyższonej przez rząd opłaty akcyzowej. Właściciele przedsiębiorstw 
produkujących spirytus i wszelkiego rodzaju wyroby wódczane, hurtownie, 
sklepy, restauracje i t. p. winni niezwłocznie zgłosić do Magistratu m. 
Łodzi — Oddziału Podatkcwego — wykazy o swych zapasach, przedsta- 
wiając odpisy stanu w dniu ł grudnia r. b., sporządzonego przez Urząd 
Skarbowy Akcyz celem wymierzenia dodatkowej opłaty miejskiej. 
Niezastosowanie się do powyższego ogłoszenia karane będzie z mocy 
art. 27 ustawy z dnia 17 grudnia 1921 o zasileniu finansów miejskich. 


ódź, dnia 1 dnia 1922 r. ; R 
EE | Magistrat m. Łodzi. 
Prezydent w z. (—) Badzian. 


Wezwanie 

w sprawie podatku od psów za rok 1923 na rzecz 

kasy miejskiej m. Łodzi. 

Magistrat m. Łodzi wzywa wszystkich posiadaczy psów do piśmien- 
nego zgłoszenia takowych najpóźniej do dnia 30 b. m. w Oddzialę Po- 
dat owym przy Placu Wolności Nr. 2 (front, l. piętro, pokój Nr. 5). 

Uichylający się od tego obowiązku będą pociągnięci do odpowiedzial- 
ności z art. 138 kodeksu karnego. 

Jednocześnie Magistrat podaje do wiadomości, że do rejestru podat- 
kowego za rok 1923 wpisani będć prócz nowych, wszyscy dotychczasowi 


i płatnicy, o ile do dnia 15 stycznia 1923 nie zawiadomią Oddziału Podat- 


kowego o pozbyciu się psa, Jeżeli kto z pośród nich, nie posiadając już 
obecnie psa zażąda wykreślenia go z rejestru w pierwszym półroczu po dniu 
15 stycznia, a w drugim — po 15 lipca, obowiązany będzie uiścić poda- 
tek za odnowiednie półrocze- 
Łódź, dnia 9 grudnia 1922 r. Magistrat m. Łodzi. 


Prezydent (—) Rżewski. 


| 
| _ 
[i 


baczność Wolnomyśliciele! 


W niedzieię, dnia 17 grudnia r. b., 
o godzinie 5 po południu w Sali Rady 
Miejskiej (Pomorska 16) odbędzie -się 


Ogólne Zebranie 


członków Stowarzyszenia Wolnomyśli- 


cieli Polskich, na którem odbędą się 
wybory: Zarządu i delegatów na Zjazd. 

Wstęp dla członków i wprowadzo= 
nych gości (sympatyków). 


ETENN TEER 
SPŁATA RATAMIII! 


KAŻDA RODZINA 


może się zaopatrzyć W 
biate towary (bieliźniane) 
pościelowe, wsypy, g0- 
towe damskie palta, pła- 
szcze jesienne i zimowe; 
męzkie palta, barchany, 
flanelę, surówki, tryko- 
taże, koszulki, kalesony, 
halki, kaftany i inne. — 


„MYGODRPOL ocz 3 


Ogłoszenie zachować! 


DO STRZELCÓW 


Kupujemy świeże skóry z dzikich zwie- 
rząd całego świata, jak: Lisy, Wilki, Kuny, 
Tchórze, Wiewiórki Kangury, i. t. p. 

Kupimy nietylko te które sami. upolu- 
jecie, lecz jeżeli kupicie od innych strzel- 
ców i przyślecie do nas, możecie zarobić 
ładne pieniądze. 

Przyślij skórę na próbkę, a damy Ci 
cenę. 

Kupujemy tylko świeże skóry. 


S. FIRTKO 


426 Penn Ave., Pittsburgh, Pa. 
United States of America 


SALA „IMCA“ (Piotrkowska 243). 


W Poniedziałek, dnia 18.XII. 1922 r. o g. 8 w. 


SERGO KURULISZWILI 


wygłosi aktualny odczyt p. t. 


TURCJA 


Bogato Iłustrowany przezroczami. 


Bilety do nabycia w księg: Arcta, Gebetnera i Wolfa, 
w kanc. „IMCA“, oraz przy wejściu. 


ma 00004000820806008000 
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sprzedajemy dziś garderobę, niż | 
jesteśmy w stanie wyrabiać nową. 


Palta damskie Suknie damskie 


Cena egzemplarza 2500 mk. 


z lekkich angielsk. i z szewiotu 21 500 

towarów 75.—, 68.— 4400 | 18 

z weluru w dobrych z czystej wełny nowe 000 BĘ 

gatunk, 110.—, 955— 85000 | fasony 45.—, 38.— 3200 ki 

ubierane futrem ele- z gabardiny 3000 ES 

ganckie wyk. 145— 125000 eleg. fasony 85— i Dam Ea 

z angielsk. mater. z jedwabnego 000 ER 

Sie fasony 125— 11000 trykotu haft. 65— 5500 8 
Bluzki damskie Spódniczki damskie 

z barchanu 7.5 5000 z szewiolu 11.5 9500 

z czystej wełny 16,5 14000 z czystej wełny 22.5 18500 

z opolu 12000 z ang. towaru 12.5 19500 BĘ 

z jedw. trykotu 2}— 25000 z tulonu 9.5 8500 3 | 


Paletka i sukieneczki dla dziewczynek 
w różnych tanich cenach. 


NA ROK 1925, 


i jest do nabycia w Księgarni Robotniczej, Piotrkowska 83 (Klub P. P. S.) Kalendarz zawiera na 192 str. (12 arkuszach) 


Schmechel i Rozner, 
ŁÓDŹ : 


Piotrkowska 100. Filja 160. 


Z powodu ograniczonego nakładu uprasza się o szybkie zamówienia, 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


KALENDARZ ROBOTNICZY P. P.S. 


vai b 


Wezwanie 
w sprawie opłat na rzecz kasy miejskiej m. Łodzi za prawo 
jazdy po mieście za rok 1923. 


Magistrat m. Łodzi wzywa wszystkich właścicieli dorożek, wozów 
(wszelkiego rodzaju), wózków ręcznych, powozów. bryczek, karawanów, sa- 
mochodów osobowych i ciężarowych, motocyklów i rowerów do piśmien- 
nego zgłoszenia takowych najpóźniej do dnia 30 b. m. w Oddziale Podatko- 
wym, Plac Wolności Nr. 2 (iront, 1. piętro, pokój 5). . 

Uchylający się od tego obowiązku będą pociągnięci do odpowiedzial- 
ności z art, 138 kodeksu karnego. 

Jednocześnie Magistrat podaje do wiadomości, że do rejestru podatko- 
wego za rok 1923 wpisani będą prócz nowych, wszyscy dotychczasowi 
płatnicy o ile do dnia 15 stycznia 1923 nie zawiadomią Oddziału Podatko- 
wego, że nie posiadają już podlegających opłacie środków lokomocji: Je- 
żeli kto z pośród nich zażąda wykreślenia z rejestru podatkowego w pierw- 
szym półroczu po dniu 15 stycznia, a w drugim — po 15 lipca, obowią- 
zany będzie uiścić opłatę za odpowiednie półrocze. 

Przy rejestrowaniu wzgl. zgłaszaniu samochodów, właściciele obowią- 
zani są przedstawić legitymację samochodu, z 

Wozy iinne środki lokomocji, należące do straży ogniowej, stacji 
pogotowia ratunkowego i towarzystw dobroczynności, również winny być 
zgłoszone. 

Łódź, dnia 9 grudnia 1922 r. 


nader obfitą i urozmaiconą treść. 


Cena egzemplarza 2509 mk. 


D Prybulski 


POWRÓCIŁ 
choroby skórne, włosów, 
weneryczne, moczopłcio- 
we (niemoc płciowa). 
Leczenie światłem 
(lampa Kwarcowa). 
od 9 — ti od 4—8; 
Dla Pań od 4— 5. 
Zawadzka 1. 


Magistrat m. Łodzi 
Prezydent (—) Rżewski, | 
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GREW 21314 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za wiors£ 
wysokości tego pisma, 


Miejscowe: Drobne, za wyraz mk. 25.— (naimniej "mk. 250 }.— 


„nych dokumentach za wyraz 20 mk.— 


Nadesłane: Przed tekstem lub w tekście 300 mk. Zamiejsc. o 50/, i zagran. 


Redakior odpow, Władysław Dolecki. 


Odbiło w Drukarni Ludowej, Przejazd 19. 
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Poznaj s 
Poznaj innych! 


Przeznaczenie, zalety, wa- 


dy, zdolności.  Przyślijcie 
swój charakter pisma lub 
zainteresowanej o©soby, zako- 
munikujcie imię, rok i mie- 
siąc urodzenia, iie osób naj- 
bhższej rodziny; na tych dą- 
nych otrzymacie od uczo- 
nego psycho-grafologa Szy- 
llera-Szkolnika (autora prze 
naukowych) listem poleco- 
nym naukową szczegółową 
analizę charakteru, określe- 
nie ważniejszych zdarzeń 
życiowych. Odpowiedzi na 
szczere zadane pytania. Cen- 
ne wskazówki i rady. Do 
tego jeszcze najnowszy u- 
twór Ch. Szyl'era-Szkolnika 
niewielka lecz treścią bogata 
książeczka „Tajemnica Po- 
wodzenia*. Rady, wskazów- 
ki, uwagi, jak żyć, posiępo 
wać, aby osiągnąć powo- 
dzenie, dobrobyt, niezalęż- 
ność, zadowolenie i zwy- 
cięsko przeciwstawić się lo- 
sowi. Praca naukowa p. Szy- 
llera-Szkolnika zaszczycona 
mnóstwem odezw i podzię- 
kowań w poczytnych piš- 
mach krajowych i zagrani- 
cznych. Analizę wysyła się 
po otrzymaniu Mk. dwa ty- 
siące wraz z książką. Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że wyko- 
nanie analizy wymaga kilku 
godzin. poważnej umysłowej 
pracy, koszty ogłoszeń, pocz- 
towe i t. p., wyżej oznaczo- 
na suma nie może wydawać 
się zbyt wysoką Dla badań 
osobistych przyjmuje od go- 
dziny 12—71 pp. Nadzwyczaj 
ciekawej tr ści książki. Ka- 
talog ilustrowany darmo. Na 
wysyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy. 


Adres: Psycho-graiolog 


szyller-Szkolnik 


Warszawa, x 
Wydawnictwo „Swit“ 
Piekna 25. 


Lon Rre. S R 

ERRES E PAEAS] 
| STARSZY FELCZER 

Józef Abramowicz 


Dzielna 5. 


paneta karta odroczenia 
wydana przez P.K.U. Piotr- 
ków i tymczasowy dowód 
osobisiy wydany w gminie 
Kamifńsk pow. Piotrków na 
imię Władysława Śliwińskie- 


| go. i 


pla poszukułących pracy i o zagubio- 


Zwyczajne: Za wiersz jednołamowy 100 mk. (str. 5 łam.), komunikaty I nekrologi po 250 mk. (strona 3 łam.) 


o 100'/, drożej. 


Nakładem Tow. wyd. „kodzianin” 
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